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CZĘSC URZĘDOWA.

Jen era ł-L ejtn an t U szakow  przedstaw ił ra­
port N aczeln ika powiatów" K ie leck iego  i O pa­
tow skiego, jenerał-m ajora Czengeri, w k tó ­
rym  zaw arte są  n astępn e szczegóły  o zrabo­
waniu przez bun tow n ików  księdza G nutkio- 
wicza.

„W  nocy z 1 8 (3 0 ) na 19 (31) S ierpnia, ban­
da buntow ników  napadła w e wsi P iek o szo ­
w ie na dom proboszcza, księdza kanonika  
G n utk iew icza . P u łk o w n ik  Szulm an znajdu­
jący się w ów czas w tej wsi, w y sła ł bezzw ło­
cznie półszw adron dragonów i pluton strzel­
ców". rozkazaw szy im otoczyć dwór księdza. 
D ow iedzie wszy się o przybliżeniu  w ojsk, bun ­
tow n icy  uciekli, zabraw szy zrabow ane srebro 
stołow e, do 50 rs. w pieniądzach i in ne rzeczy 
ogółem  za sum m ę do 800 rs.

O toczyw szy  dwór, dragoni i strzelcy  od­
k ry li trzech uzbrojonych buntow ników ; j e ­
den, k tóry  się  zaczął bronić, został zarąbany, 
a dwóch pozostałych ujęto. W sz y scy  trzej 
b un tow n icy  byli żydzi; jed en  Mosiek Brzyski 
z P iń czow a, podług w łasn ego  zeznania i opo­
wiadania księdza nazyw ał się kapitanem; dru­
gi Masie k  Mnszknwicz z Janów  ki; k to zaś był 
trzeci i zkąd rodem, nie w iadom o.

A r e s z t o w a n i  zeznali, że ich było 60 lu ­
dzi, pod dow ództw em  Langego, który doma- 
ga ł się  od G n utkiew icza  30  ty sięcy  złotych  
dla t a k  zw anego K om itetu  narodowego. K ie ­
dy G n u t k i e w i e z  od m ów ił zapłacenia takiej 
sum y, zaczęli g o  rabować i grozić śm iercią, 
od której w y b a w i o n y  został ty lko  dzięki na­
dejściu w porę w ojsk ”.

Przez postanowienia z dnia  23 Sierpnia (4 
W rześnia) r. b. R ad a  Administracyjna mianowała 
p. Józefa Fiszera właściciela dóbr Ławy i K się ­
dza M arjana Skowrońskiego  Proboszcza, a zara ­
zem Dziekana D ekana tu  Ostrołęckiego, — (K an­
dydatów przez Radę Powiatową wybranych) Sę­
dziami Pokoju Okręgu Ostrołęckiego, — tudzież u- 
wolniła na  własne żądanie: pana Józefa Zieliń­
skiego  od urzędu Sędziego Pokoju Okręgu Stani­
sławowskiego. a pana A ntoniego  B iernawskiego  
od urzędu Sędziego Pokoju Okręgu Kaliskiego.

N a posiedzeniu tejże daty, Ruda Administracyj­
na  zatwierdziła E t a t  wydatków obowiązkowych 
dla Kasy Ekonomicznej miasta Suwałk, przez R a­
dę Miejską rozpoznany i zaopiniowany, na sumę 
rs. 8411 kop. 11, większą od E ta tu  zeszłorocznego 
o rs. 2430  kop. 56, w pośród których mieści się 
rs. 1410, na lepsze według wniosków Rady Miej­
skiej, uposażenie i powiększenie składu urzędni­
ków i oficjalistów miejscowego Magistratu.

W  N -rze 193 „D zienn ik a  P ow szech n ego” 
w sprawozdaniu o pobiciu na g łow ę przy w si 
W irze, w gubernji R ad om sk iej, pom iędzy  
Skrzy u nem  a P rzy tyk iem , przez w ysłan y  
z R adom ia oddział Majora P rotopopow a, po­
łączonych  band E m in ow icza, ć w ie k a , R u t­
k ow sk iego  i G rotneki i w yliczeniu  przy tein  
strat poniesionych  w tym  boju przez bunto­
w ników , w liczb ie u jętych  w ym ien ion y  zo­
sta ł zb ieg ły  z C harkow skiego p u łk u  U łanów  
oficer F asltiew icz. P o  zasiągnięciu  bliższych  
w iadom ości o F ask iew iczu , w iadom ość p o­
przednio podana pozostaje niniejszem  spro­
stow ana w następujący sposób: „U jęty F a- 
sk iew icz nie zb ieg i z p a lka , lecz pozostaw ił 
pułk , w sk utek  u w oln ien ia  go zo słu żb y N aj­
w yższym  R ozkazem  w W yd zia le W ojn y , je ­
szcze w dniu  26 C zerw ca tego roku w yda­
nym .

Z  Petersburga, 8 W rześnia.

li a jp oddań n iejsze pisma.

Od, mieszkańców miasta K a n g u ra , w gubern ji 
Permskicj.

„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !

Przy wynikłych w ostatnich czasach nieporząd­
kach w Królestwie polskiem, wrogowie Rosji, ko­
rzystając ze słabości niektórych umysłów, marzą 
o możności osłabienia potęgi T w e g o  państwa i za­
chwiania wierności poddanych względem ich M o­
n a r c h y ; lecz jakże próżne są ich marzenia! Z a­
ledwie o tem przeszła wieść po wnętrzu Rosji, a 
zewsząd dały się słyszeć glosy uczucia wiernopod- 
cz 'go  i przywiązania do tronu wiernych T w y c h  

synów w liczbie których i my, mieszkańcy miasta 
K unguru, ożywiani uczuciem nieograniczonej miło­
ści i przywiązania do tronu i ojczyzny pośpiesza­
my wynurzyć przed T o b ą , N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e , 
uczucia wiernopoddańczego przywiązania.

J;.k niegdyś przodkowie nasi, mieszkańcy kuu- 
gurscy, okazali się obrońcami praw M o n a r c h y  
w czasie buntu  pugaczewskiego, przy oblężeniu w 
17 74 roku  m. K un gu ru ,  poniósłszy na ofiarę sie­
bie i całe swe mienie, tak  i my teraz, kiedy wy­

maga tego zachowanie T w e g o  samowładztwa i ca­
łości państwa, gotowi jesteśmy poświęcić siebie i 
całe nasze mienie, bardziej niż nasi przodkowie, 
a uzbroiwszy się w darowany przez T w ą  poprze­
dniczkę, nieśmiertelną Katarzynę, święty sztandar, 
z wiarą w Boga, staniemy jako silny mur, na obro­
nę wręczonego C i  przez Boga państwa.

Przyjmij, N a j m ił o ś c iw s z y  P a n i e , wyrażenie 
naszych uczuć, wynurzających się przed T o b ą  
z głębi duszy i serca, i wierz że jesteśmy zawsze 
z T o b ą  i gotowi jesteśmy przelać za C i e b i e  naszą 
krew: tak nakazuje nam wiara święta i obowiązek 
wieruopoddańczy.

Z  uczuciem najgłębszej czci mamy szczęście być 
W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  wiernymi podda­
nymi. ”

(N astępują  podpisy).

Od mieszkańców miasta Troickosawska i  osad 
Kiachty i Ust kiach ty.

„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !

Wrogowie i zazdroszczący potęgi Rosji, zabu­
rzywszy przez rozruchy W a s z e  Królestwo polskie, 
ośmielają się targać nawet na całość ziemi rosyj­
skiej.

W obec tych smutnych wypadków mogących, 
może, wywołać nowe próby dla Rosji, my, miesz­
kańcy odległego zakątka rosyjskiej ziemi,tuż na gra­
nicy Chin, miasta Troickosewska i osad Kiachty i 
Ustkjachty, uważamy za święty obowiązek wyra­
zić uczucie nieograniczonego przywiązania i szcze­
rej miłości do tronu i ojczyzny i zapewnić Cię, 
M o n a r c h o - P r z e k s z a ł c i c i e l u , naszem rosyjskiem, 
słowem, że jeżeli Opatrzności podoba się nawie­
dzić Rosję próbą, nie pozostaniemy w tyle za inne- 
mi synami Rosji i na T w e  M o n a r s z e  słowo goto­
wi jesteśmy ponieść na obronę drogiej naszej oj­
czyzny i dla spokojności naszych braci rosjan, ży­
cie i mienie nasze.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i

wierni poddani.”
(Następują podpisy.)

Od gm iny ormian Starego - Krymu w gubernji 
Tauryckiej.

„ W i e l k i  M o n a r c h o !

Przez liczne wieki, przodkowie nasi z narodu 
gajkańskiego, zostawali pod uciążliwym naciskiem 
innych państw, a skutkiem niewypowiedzianych 
łask błogiej pamięci Najdostojniejszego Monar­
chy Pawła I, uwolniwszy się z pod ciężkiego uci­
sku, używali pomyślności pod opieką wszechwła­
dnych Monarchów Rosji. Pomyślność ta przeszła 
od przodków naszych i do nas, a my pod T w ą ,  
W i e l k i  M o n a r c h o ,  opieką, korzystamy z takowej 
w spokoju. Lecz wieści, które doszły do naszego, 
najmniejszego niemal ze wszystkich miast T w e g o  
M o n a r c h o ,  wielkiego państwa, miasteczka Stare- 
go-Krymu, zaludnionego pr/ez ormjan, o targaniu 
się wrogów T w o i c h  na całość  cesarstwa, naruszy­
ły naszą spokojność. Wieści te przemówiły gorąco 
do serc naszych, ażebyśmy wynurzyli przed T o b ą  
wiernopoddańcze uczucia nasze: na T w e ,  nasz 
O j c z e  M o n a r c h o ,  skinienie, staniemy wszyscy w 
obronie T w e j  i rodzinnej naszej ojczyzny—-Rosji, 
na równi z innymi wiernymi synami. Uzbroimy 
się wszyscy bez wyjątku, od starego do małego, 
nie szczędząć ani żon, ani dzieci naszych, i przy- 
uiesiesiemy w ofierze wszystko: życie nasze, mienie 
i ostatni grosz.

N a j m i ł o ś c i w s z y  M o n a r c h o ! Wierni Twoi 
poddani.”

(Następują podpisy).

Od włościan czasowo - obwiązanych z włości 
sztormowskiej, w powiecie starobielskim , gubernji 

charkowskiej.
„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o ,

A l e k s a n d r z e  M i k o ł a j e w i c z u !
Dowiadujemy się, że nierozsądni polacy znowu 

buntują się, że bandy ich pokazują się nawet w 
niektórych gubernjach; słyszymy i o tem, że pola­
cy chcą odłączyć jakieś, niby to ich Królestwo Pol­
skie, od cesarstwa i przyłączyć do tego niewierne­
go królestwa i nasze gubernje z ludem rosyjskim 
prawosławnym, dla nawrócenia narodu rosyjskiego 
na polską wiarę, i że w tak złej sprawie, obce pań­
stwa dają polakom opiekę

C e s a r z u  nasz i O j c z e ! Dałeś nam nowe życie, 
oswobodziłeś nas, i wspomnieliśmy wyrazy pisma 
świętego: „Koń przysposabia się w dniu walki: 
od Boga zaś pomoc”, i „Królowi który sądzi ubo­
giego wedle sprawiedliwości, tron jego wzmacnia 
się.” Według słów Bożych stać się powinno. Mo 
narchów i władzców jest w iele, lecz T y  jeden 
stanąłeś w obronie narodu i nadałeś nam nowe 
życie, przez skruszenie odwiecznych ciężarów.

Przeto, M o n a r c h o  N a j m i ł o ś c i w s z y , nieprawdy 
Skruszycielu,— nie z uczucia li powinności, lecz i 
z wdzięcznej naszej miłości, jesteśmy całem ciałem, 
sercem i duszą T w y m i  wiernymi poddanymi! Rze­
knij tylko M o n a r s z e  słowo, a porzucimy z rado­
ścią wszystko co jest nam drogiem i powstaniemy 
wszyscy co do jednego, od 18 do 60 lat, jak jeden 
człowiek, w obronie T w e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i . 
Ani jeden promień T w e j  sławy nie powinien przy­
ćmić się, C e s a r z u  nasz, W s p a n i a ł o m y ś l n y  O s w o - 
b o d z i c i e l u ! A jeżeli zabraknie Ci dla nas broni i 
prochu lub wojska uzbrojonego, wówczas kosy i 
topory nasze posłużą Ci, a piersią naszą obronimy 
nietykalnych T w e g o  państwa granic, od Boga 
wskazanych, krwią naszą i ojców naszych okupio­
nych.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  wierni poddani, 
przywiązani i wdzięczni.”

(Następują podpisy).

Za te pisma oświadczone zostało Najwyższe J e ­
g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i podziękowanie.

CZJgŚC NIĘUHZJgDOWA.

Rzeczywisty Radca Stanu Krzywicki, Dyrektor 
Główny Prezydujący w Komisji Rządowej Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, powrócił 
z zagranicy.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne opranoidanle.

D zien n ik i an gielsk ie różnią się  m iędzy so­
bą w zdaniu, co do n ajw łaściw szego  postępo­
w ania gabinetu w zględem  dwóch statków , na 
które położono tym czasow o areszt, jako na 
statk i przeznaczone dla stanów  skonfedero- 
w anych. „N ie w ątp im y, powiada, Times, iż po­
w szech n ie  je st  pożądauem , aby rząd rozw ią­
zał kw estję sporną przez zatrzym anie statków  
dopóki n ie nastąpi w yrok  sądow y. K w estję  
tę gabinet pow inien dokładnie zbadać. P o ­
w szechne panuje m niem anie, że statk i te, nie 
biorąc na uwagę ani przez kogo b y ły  zam ó­
w ion e, ani przez jak ie  przechodziły ręce, 
przeznaczono są dla stanów  skonfederow a- 
n ych  przeciwko stanom  zw iązkow ym . P o ­
w szech nie też sądzą, 2 e gd yb yśm y byli na 
m iejscu  stanów  zw iązkow ych, gd ybyśm y tak 
jak  one cierpieli od korsarstwa, n ie braliby­
śm y rzeczy tak spokojnie. W  ostatku sądzi­
m y, ze jeżeli m iuistrow ie zatrzym ają te stat­
ki, n ie będą one tak surowo sądzone. L ecz  
k w estja  ta zależy od dowodów, k tóre dopiero  
później m ogą być w iadoipe.”

Morning-Herald w szelako, w  artyk ule o adre­
sie  u łożonym  przez centralne stow arzyszenie  
do uznania stanów  skonfederow auych, który  
to adres licznem i pokryw a się  podpisam i, 
surow o w ystępuje przeciw ko gabinetow i. 
W sp om n ion e stow arzyszenie- przybiera, w e­
d ług tego dziennika, ogrom ne rozm iary i w 
rzędzie sw ych  członków  liczy  trzech człon ­
ków  izby lordów, w ielu  członków  izby gm in, 
duchow nych, kupców , zw olen n ik ów  usam o- 
w oln ien ia  m urzynów , którzy, ja k  dodaje Mor­
n in g -Herald, poznali się na spóźnionej h yp o-  
kryzji stanów  północnych.

Z powodu rozpuszczonych w P aryżu  p ogło­
s e k  o w a zu y c ii w yp a d k a ch  w A m ery ce , 
a m iędzy in nem i o ukazaniu się  floty zw iąz­
kow ej pod Yera-Cruz, Pays uważa te w iado­
m ości a szczególniej ostatnią, za niepraw do­
podobną, i zapew nia, że nie pochodzą one 
z urzędow ego źródła.

Spraw a statku A u ais  została n ak on iec za­
łatw iona. K iedy dziennik Nation, w'brew za­
p ew nien iom  dzienników  w łosk ich , jeszcze n ie­
dawno utrzym yw ał, iż rząd francuzki p osta­
n ow ił n ie w ydać neapolitańczyków  areszto­
w anych na tym  statk u  przez władze w łosk ie  
i ekstradow auych  następnie na żądanie ga­
binetu pary zkiego do Francji, m usiał być m y l­
nie pow iadom iony, poniew aż teraz półurzę- 
dow y Fays, potwierdza m niem anie dzienników  
w łoskich , dodając, iż w spom nionych n eap oli­
tańczyków  nie można byfo zasłaniać przed su ­
row ością  prarwa, ponieważ, jak się  przekona­
no, p op ełn ili om  w iele zw y k ły ch , niem ają- 
cych  zw iązku  z polityką, zbrodni. P rzy  w y ­
daniu tych  aresztow anych rząd francuzki m iał 
w yrazić życzenie, aby nie byli oni ukarani 
śm iercią, a ja k  się zdaje, rząd w łosk i zadosyć  
uczyni tem u życzeniu.

Zam iar w strzym ania się od udziału w w y ­
borach, znaczne robi p ostępy w H iszpanji. 
D em okraci za przykładem  p rogressistów , u- 
ch w alili także n ie brać udziału w przyszłych  
w yborach do kortezów.

P ew ien  rodzaj rozdwojenia pom iędzy hr. 
Rechbergiein a p. S chm orlingiem , w  W iedniu  
dla n ikogo nie jest tajem nicą, rów nie ja k  i to, 
że rozdw ojenie pom iędzy nim i jeszcze się  po­
w ięk szyło , od czasu zjazdu m onarchów nie­
m ieckich  w F rankfurcie. W szelak o do prze­
silen ia  m iu isterjalnegojak  się zdaje nie przyj­
dzie, poniew aż ze Wszech stron Szukają spo­
sobu porozum ienia pom iędzy nim i, a Cesarz 
życzy  sobie, aby obydwaj ci m in istrow ie p o­
zostali na sw ych  stanow isk ach .

W ed łu g  Berliner-Allgemeine-Zeitung m nożą  
się  p ogłosk i, że gab inet pruski zam ierza w y ­
stąpić do ludu n iem ieck iego, z przeciw -pro- 
jek tem  reform y zw iązku. Jak iego  rodzaju bę­
dzie projekt ten, dotąd niewiadom o. W podo­
bnym  duchu odzyw a się  Borscn-undHandlungs- 
Zeitung  mówiąc: „O ile nam w iadom o rząd 
pruski w k w estji reform y zw iązku  nie przed- 
sięw ezm ie żadnego w ażniejszego kroku przed 
zebraniem  się parlamentu; ale ma zam iar, w 
ok óln ik u  do rządów niem ieck ich  podać obja­
śn ien ia  co do stanow iska P ru s w zględem  au- 
strjackiego projektu reform y.”

Patrie w ychw ala liberalne dążenia rządu 
tunetańskiego, porów nyw ając je  z w steczną  
p olityką , jaką sobie obrał w ice-król E gip tu .

(Ind. />., pair., IV. Z., Scń. Z.)

łinp rjkn .

Nowy-Jork, 29  Sierpnia. Jenerał G ilm ore  
donosi pod datą 24-go  b. m. o ob lężeniu  Ohar- 
lestonu  co następuje: „D alsze boipbardowa- 
nic fortu S um ter byłoby obróciło takow y w 
gruzy, lecz  n ie  uczyn iłoby go, bardziej niż 
teraz jest, n iezdolnym  do bronienia portu  
C harleston. Z bytecznem  b yłoby kierować; 
dłużej strzały na zw aliska . W zn iosłem  na 
inern praw em  skrzydle baterje m ogące dzia­
łać skutecznie przeciw  sam em u sercu [Char- 
le sto n u  i rozpocząłem  już z nich ogień, co do 
kierow ania którym  dałem  jen . B eauregard

stosow ne instrukcje. S trza ły  z tych  baterij 
sięgają w  sam  środek C harlestonu, a jen era ł 
Beauregard zapew nia, że są  straszniejsze od 
w szystk ich  strzałów , k ied y k o lw iek  na w oj­
n ie u żyw an ych ”. W  N ew -Jork u , B oard of 
Sup errevitsors w yd ał polecenie u życia  sum y  
2 m ilion ów  dolarów  na uw oln ien ie od zacią­
gu  do w ojska m ilicji m iejskiej, ludzi ze stra­
ży  ogniow ej, policjantów  i g łó w  rodzin. S ą ­
dzą, że przyczyn i się  to do za łatw ienia  sp o ­
rów pom iędzy m erem  i radą gm inną.

Baterje, z k tórych  strzały  zn iszczy ły  fort 
Sum tcr, w zn iesione b y ły  w  od leg łości 5 ,000  
do 6,300 kroków. W  porcie C onw ay, po­
m iędzy P oto inak iem  i R appahannock, znaj­
duje s ię  znaczny oddział p iechoty  skonfede- 
rowanej, k tóry  odbyw a tam czynn ości zacią­
gu  w ojskow ego. Z oddziałem  tym  stoczył 
bitw ę p u łk ow n ik  K ilpatrich , który w idział 
się atoli zm uszonym  do cofn ięcia się ze sw e ­
go rekonesansu . W  górach  i lasach ok rę­
gów  granicznych Stanu M issou ri, ścigani są 
gu ery llasow ie p u łk ow n ik a  Q uantrell, a z tych  
w ielu  zostało zabitych. W  G eorgji koncen­
truje się  jazda skonfederow ana. New-Jork-Ti- 
■mes nie wątpi praw ie o tem , żc Cesarz F rau -  
cuzów  zaw arł z prezydentem  Jefferson D a v i-  
sem  traktat sekretny , m ocą k tórego uznaje 
S tan y  p ołud niow e i przyrzeka im pom oc m a- 
terjalną, lecz za to p ow in ien  m u być odstą­
p iony stan T exas.

t i i g l j a .
Londyn, 9  Września. C zytam y w  Court Jour­

nal: „Zupełna spokojność, jak ą  K ró low a c ie­
sz y ła  się  w R osenau, tak m iłem  dla niej z 
pow odu liczn ych  drogich w spom nień, oraz 
zu pełne p ozbycie się, na krótk i ty lk o  w pra­
wdzie czas, w szelk ich  trosk p łyn ących  z in ­
teresow ania s ię  spraw am i państw a, w yw arły  
na m onarchinię w ielce  p o m y śln y  w p ływ . Z 
w yjątkiem  Cesarza A ustrjackiego i K róla  
P ru sk iego , którzy odw iedzili K ró low ę, m o- 
narchini nie czuła się  dość na siłach , ażeby  
przyjąć w izy ty  innych m onarchów  n iem iec­
kich , w Frankfurcie zgrom adzonych, którzy  
w yn u rzy li b y li życzen ie odw iedzenia jej. Z 
powodu upałów  trw ających  w  ciągu  dnia, 
K rólow a podróżow ać będzie w pow rocie do 
A u glji nocą; m onarohiui odpocznie w drodze 
w K ranichstoin , pod D arm sztad em , gdzie  
przepędzi cały  w torek  u sw ej córki, m ałżon­
ki księcia L u dw ik a H esk iego . O dw iedziny  
te m ieć będą charakter ca łk iem  pryw atny. 
Jej K ról. M ość opuści K rauichstein  w e w to­
rek o 10 -ej wieczorem , przybędzie do A n t-  
werpji we środę o 9-ej g o d z in ie  zraua i od­
p łyn ie  n iezw łocznie jach tem  królow sk im . 
Praw dopodobnie K ró l B e igów  odwiedzi i po­
żegna K ró low ę na pokładzie tego jach tu . J e ­
żeli posłuży p ogod a , m onarehini przybędzie  
we środę w ieczorem  do ujścia T am izy, a na­
stępnego dnia przed południem  w yląduje w 
W o o lw ic h , skąd uda się  bezzw łocznie do 
zam ku W iu d sorsk iego”.

O sejm ie m onarchów n iem ieckich  w, F ran k ­
furcie Times pisze co następuje: „Cesarz A u- 
strjack i dał dow ody usposob ien ia  pojednaw ­
czego, gd yż w ysłu ch ał w niosków  m onarchów  
zw iązkow ych, a n iem iał w idocznie chęci opu­
szczenia F rankfurtu  bez pozornego przynaj­
mniej uw ieńczenia sw ego  dzieła, chociaż w ąt­
pim y, czy przyda się  na co usankcjonow anie  
reform y w yraźnie sparaliżow anej. J eż e li 
projekt reform y zw iązku  n iem ieck iego  zo- 
stau ie rzeczyw iśc ie  do życia pow ołany, w ta­
kim  razie życzyćby należało, ażeby początek  
został zrobiony chociażby z m niej dokładne- 
m i podstaw am i, gdyż w ten sposob, żyw otna  
część k on stytu cji, z w łaśc iw ą  sobie s iłą  ustali 
s ię  i  przem oże zaw ady staw iane przez am b i­
cję książąt. Z apew niają obecnie, źe bez przy­
zw olenia F ru s, projekt fraukfurcki n ie m oże 
być u rzeczyw istn iony, oraz że środki, co do 
których kongres porozum ie się, w yrów uy wa- 
ją  bilowi, którego drugokrotue od czytan ie  
m iało m iejsce w przeddzień zam knięcia p o­
siedzeń izb. R zeczą jest narodu n iem ieck ie­
go, ażeby podczas ferij, spow od ow anych  
sp ółzaw od nictw em  obu w ielk ich  państw  n ie­
m ieckich , rozw ażyć, czy w arunki objęte pro­
jek tem  zasługują na pow szechn e poparcie. 
Jeżeli rządy zezw olą  na parlam ent central­
ny, w  takim  razie żądanie, ażeby deputow ani 
w ybrani zostali przez sam  naród, który m ają  
reprezeutow ać, n ie b yłoby zdaje się  n ie lega l-  
nem . Trudno będzie, a n aw et niepodobna, 
pogodzić sprzeczne dążności A ustrji i Frus; 
lecz n iezaw isłe  w ystąp ien ie  L ip p e-D etm ol-  
du, M eklem bu rg-Szw erynu  i R eu ss m łodszej 
liuji spow odow ało p ierw szy cios, po którym  
nastąp ił cały szereg ciosow , zgubnych  dla 
m niejszych  k sięztw . W  braku jedności or­
ganicznej, byt p olityczny N iem iec m oże być 
najlepiej zapew niony przez utw orzen ie m asy  
centralnej, zdoluej przeszkodzić zupełnem u  
pom iędzy p o lityk ą  pruską i austrjaką roz­
dwojeniu. J eże li m niejsze p aństw a będą k on ­
trolo w ane przez reprezentację centralną, k tó­
ra w yw ierać będzie także stanow czy w pływ  
na cały  zw iązek , w takim  razie ani jed no ani 
drugie w ielk ie m ocarstw o n iem ieck ie  m e zer­
w ie z organizacją narodową. L ecz dopóki 
N iem cy m ieszczą w sob ie dw a m ocarsttva  
pierw szorzędne, g łów n ie  zaś dopóki A ustrja  
pochłaniać będzie sobą 20 m ilionów  ludności 
obcej, dopóty zu pełne zjednoczenie je s t  nie- 
inożebne... Jak k o lw iek  poruszenie narodo­
w e, zdolne zabezpieczyć n ietyk a ln ość N ie ­
m iec, je s t  n ie m iłe  dla F rancji,pom im o to Ce­
sarz N apoleon  je s t  zbyt przew idujący i roz­
tropny, ażeby m iał protestow ać przeciw  k ro ­
kom , nie dającym  pow odu do rzeczyw istych  
skarg. Jeże li naród dąży wśród pokoju do 
jed ności, w takim  razie żaden rząd niem iecki 
nie zdoła przeszkodzić, iżby całe N iem cy o- 
parły  się  obcej inw azji. G dyby p ow iodło się

A ustrji u tw orzyć osobny zw iązek , sk ierow a­
ny przeciw  P rusom , w ów czas opinja p u b li­
czna w N iem czech  potępiłaby podobne po­
stąp ien ie, jak o  am bite i zgubne. Tak siążęta  
jak i lud zdają s ię  podzielać wiarę, że pro­
jek t został szczerze p om yślany, chociażby ta­
k ow y nie m iał doprowadzić do pożądanego  
rezultatu . M onarchow ie n iem ieccy u koń czyli 
na teraz sw e zadanie, a jeże li tak ow e okaże  
się  bczuźytecznem , ob ow iązk iem  ich będzie 
w yn aleść  in n y , praktyczniejszy sposób re­
form y zw iązku  n iem ieck iego  D otych czaso ­
w y  zw iązek , k tóry  n ie c ieszy ł się  n igdy po- 
w szechnem  poważaniem , będzie coraz bar­
dziej tracić na powadze, dopóki protest za ło­
żon y  przez P r u sy  przeciw  innowacjom  nie  
zostanie co fn ięty”.

Daily News, pom im o sw ych  stosun k ów  p rzy­
jacie lsk ich  z hr. R u ssell, zgan ił uw oln ien ie  
sir Jam es H udsona od obowiązków" posła w 
T urynie, a tw ierdzen ie Globe; a jakob y d y­
plom ata ten u sunął się ze sw ego stanow iska  
dla pow odów  p ryw atn ych , n azw ał po prostu  
półurzędow ym  zw rotem  m ow y. O becnie Dai­
ly  News wraca do tegoż przedm iotu i ośw iad­
cza, ze przekonał się  iż rzeczy inaczej stoją, 
niż poprzednio sądził i że ośw iadczenie Gtobe’a 
jest ze w szech m iar słu szne. P ow od y  pry­
watne, k tóre sk ło n iły  sir Jam es H udsona do 
opuszczenia stan ow isk a  posła w T u ryn ie, są  
dotąd tajem nicą. He. R u sse łl m iał zaw sze  
dla tego dyplom aty ja k  n ajw iększy  szacunek  
i szczególn iejsze w zględy, a o różnicy zdań  
pom iędzy tym i dwom a m ężam i nigdy m ow y  
n aw et nie było. Zdaje się  atoli, że to krótkie  
ośw iadczenie Daily N< wsa w ygląd  i n iem niej 
pólurzędow nie jak  i ośw iadczen ie Globe’a.

I'rancjii.

Paryż, 8  Września. Cesarz pojutrze bardzo  
rano pojedzie do Biarritz, a jutro będzie jesz­
cze prezydow al na posiedzeniu rady gabine­
towej w S aint-C loud . W  tak krótkim  prze­
ciągu  czasu, w ątpią, aby m ógł przyjm ow ać  
posłów  anam skieb. D ziś Cesarz przybył do 
P aryża  i w ieczorem  m iał być na w idow isku  
w jed n ym  z teatrów .

D ek ret og łoszony w Monitorze, zaprowadza  
ważue zm iany w stanow isku  audytorów  przy 
radzie stanu,istn iejąeem  nie na zasadzie prawa, 
lecz d ługoletn iej p raktyk i. Journal des Debuts 
w następujący sposób objaśnia ten dekret: 
„W ed łu g  pierwotnej m yśli, audytorow ie prze­
znaczeni byli nie ty lk o  do dostarczania urzę­
dników  radzie stanu, lecz i innym  w ydzia­
łom  służby publicznej. L ecz  pow ab pobytu  
w P aryżu , z nadzieją ua pożądany ty tu ł refe­
rendarza, czyn ił to, że praw ie w szyscy  audy­
torow ie w o leli pozostaw ać kandydatam i na 
referendarzy przez trzecią część sw ego życia, 
niż udawać się  na prow incję dla w yrobienia  
sobie mniej lub w ięcej św ietnej karjery w za­
wodzie adm inistracyjnym . T ym  sposobem  
m yśl p ierw otna została obchodzoną. L ecz  
m y śl ta n igdzie n ie była wyrażona w praw o­
daw stw ie; w yrażen ie to nadaje jej obecny d e­
kret, pozostaw iając czw artą część w akują­
cych  posad podprefektow  (2-ej i 3-ej k lasy), 
sekretarzy jen eralnyck  (2-ej k la sy ) i radców  
prefektury 1-ej i 2-ej k la sy , rów nież jak  sześć  
posad podprokuratorów  corocznie, w y łą cz­
nie dla audytorów  rady stanu, zaś aby przy­
jem n ość życia  w tow arzystw ie paryzkiem  
z honorow ym  ty tu łem  audytora i na stano­
w isk u  (.'człowieka, który z czasem  m usi z o ­
stać członkiem  rady stanu, nie w yw ierała  
nadal sw ego nieprzepartego w pływ u , dekret 
stanowi: „że audytorow ie, którzyr po p ięciu  
latach służby nie będą um ieszczeni na jakiej 
posadzie, zostaną usunięci z rady stanu .” 
T ym  sposobem  audytorow ie ci w ła śc iw ie  bę­
dą ty lk o  uczniam i w praktycznej szkole ad­
m inistracji. Chociaż dekret został w ydany  
„w ich w łasn ym  in teresie ,” w ielu  z nich  
bez w ątpienia m niem a, iż ob ylib y  się  bez ta­
kiej oznaki zajęcia s ię  nim i. B ęd zie  p łacz  
i zgrzytanie zębów  pom iędzy tym i św ie tn y ­
m i paryżanam i, k tórzy  przestali teraz b yć  
w iek u istym i paryżanam i, z k tórych  co p iąte­
go pochłaniać będzie n ieu b łagany M inotaur, 
prow incja.”

Stosu nk i z E g ip tem  zaczynają na siebie  
zwracać uwagę. France powiada: „Z ubole­
waniem  dow iadujem y się, że postaw a rządu 
E g ip sk ieg o  w zględem  cudzoziem ców , których  
tam  sprow adziły  z różnych  krajów w ielk ie  
roboty przy kanale S uezk im , n ie je s t  tak  
przychylna  jak  poprzednio. P ie r w sz e  ch w i­
le  panow ania now ego w ice-króla  lepiej po­
zw ala ły  w różyć o jeg o  p olityce; now e cięża­
ry, ja k iem i obarcza cudzoziem ców , w szędzie  
spraw iają w ie lk ie  n iezadow oln ien ie, a n ied o­
statek  w skarbie eg ip sk im , w cale n ie uspra­
w ied liw ia  tych środków . Jeżeli w ice-król, 
trzym ając się  podobnego system u, zam ierza  
oddalić tych , k tórzy z E uropy, a szczególniej 
z F ran cji w prow adzili tam  ty le  żyw io łów  
p om yślności, to n ic  stosow niej n ie p rzyczyn i 
się  do osiągn ięcia  tegO celu. W szelak o, trze- 
baby w iedzieć, czy to n ie je s t  czasem  ty lko  
pozór, i czy w  tym  zw rocie p o lity k i n ie na­
leżałoby upatryw ać n astępstw a obcych w p ły ­
w ów .”

D ziś  krążyła  pogłoska o rych łym  pow ro­
cie p. G ram m ont do W iednia . K siążę  M et- 
tcrnich p ow rócił do P aryża  i w ten  sposób  
zadał fałsz w szystk im  nie m ającym  sensu  p o ­
g łosk om , w edług k tórych  m e m iał on ju ż  
pow'1'ócić na posadę.

O statnie w iadom ości z K och in ch in y  i Ja-  
pouji są d osyć zadowolniająco, a szczegól­
niej co do p ierw szego z tych  krajów, guzie 
zupełna panuje spokojność. W  Japonji, 
M ikado, cesarz duchow ny i g łów n y  ob ionca  
D aim iosów , w ydał w praw dzie rozkaz w y p ę­
dzenia europejczyków , lecz b ierny opór Taj- 
kuna, cesarza św ieck iego , jego  gotow ość do
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porozumienia się z cudzoziemcami, postawa 
energiczna dowódców francuzkiego i angiel­
skiego, wszystko to pozwalało wnosić, Ze 
żywioł japoński przeciwny przekształceniu 
cesarstwa i rozszerzeniu jego zew nętrznych 
stosunków, nie będzie w stanie urzeczyw ist­
nić swej ciasnej, wstecznej polityki.

la ry ż , 9 Września. 7i dobrego źródła zape­
wniają, że ciało prawodawcze będzie zwołane 
5-go listopada. D eputow ani po sprawdzeniu 
ważności wyborów, nie rozjadą się, ażeby 
znów być powołanym i w^styczniu, lecz zaraz 
zajmą się wlaściwemi pracam i p raw odaw ­
czemu W  m inisterstw ie skarbu  czynnie pra ­
cują  nad projektem budżetu, a coroczne 
sprawozdanie ze s tanu  finansowego, zw ykle  
dopiero ukazujące się w grudniu, ma być 
przedstawione Cesarzowi w początku paź­
dziernika i ogłoszone w Monitorze. W  budże­
cie na rok  1865 mają być proponowane zna­
czne reformy. K siążę M etternich, k tó ry  przy­
był do Paryża , bezzwłocznie go opuścił, po 
posłuchaniu u Cesarza i naradzie z p. D rouyu  
de Lhuys .  Różne są wiadomości co do miej­
sca, gdzie udał się książę M etternich; we­
dług jednych  do W iednia , w edług drugich 
do F ran k fu r tu ,  a według innych  w prost do 
swych dóbr Johatiisbergu. P odróż  tego dy­
plom aty dala powod do najdziwaczniejszych 
pogłosek, k tóre  ty lko wskazują, do jakich  
zboczeń m ogą być doprowadzone um ysły  
wśród niepewnego położenia, w obec nie­
zrozumiałej polityki. W yjazd  księcia M et- 
te rn icha  zresztą przypadł praw ie  jednocze­
śnie z wyjazdem kilku dyplom atów  francuz- 
kich, wracających n a  swe stanowiska, u m ia­
nowicie p. G ram m out,  barona Gros, p. T a l ­
leyrand, udających się do W iednia , L o n d y ­
nu i Berlina.

W yjazd  p. de Montholon, mianowanego 
j a k  zapewniano posłem w M ek sy k u  na  miej­
sce p. Dubois de Saliguy, wyznaczony przez 
n iektóre  dzienniki na 16 y b. m., nie nastąpi 
tak rychło.

Pom im o  oświadczeń dzienników' półurzę- 
dowych i naw et usposobień rządu austrjac- 
kiego nie tam ow ania  w yboru  arcyksięcia 
M aksym iljana ,  kandyda ta  popieranego przez 
F ra n c ję  na  tron  m eksykański, z wiarogo- 
dnych  źródeł zapewniają, że dotąd nie ma 
jeszcze nic oznaczonego co do kszta łtu  i wa­
ru nków  nowego rządu  w M eksyku, a podo­
bno naw et i co do wyboru księcia mającego 
ten  nowy rząd zaprowadzić. Zała tw ienie  
tej ważnej kwestji, nie je s t  ani tak  łatwe, ani 
tak  blizkie jakby  się zdawało.

Ukazała  się now a kwestja, k tó ra  chociaż 
nie je s t  tak  zawiłą, wszelako, może także 
przedstawić wiele trudności, mianowicie k w e­
stja przekopania  międzymorza Suezkiego. 
Wiadomo, że Nubar-pasza przybył do P a r y ­
ża dla udzielenia panu  D ro u y n  d e L h u y s  wia­
domości o roszczeniach wice-króla E g ip tu  
co do zwrotu g runtów  będących już  w posia­
daniu kom panji  i zniesienia roboty p rzym u­
sowej; n iektórzy utrzymują, że Nubar-pasza 
działa w sku tek  porozumienia się pomiędzy 
S u łtanem  tu reck im  a lzm aelem -paszą, poro 
zumienia mającego na celu objęcie przez rząd 
egipski k ie runku  nad robotami. Z drugiej 
wszakże strony , chociaż przyznają, że nie m i­
łe przyjęcie N ubar-paszy przez p. D rouyn  de 
L huys ,  potwierdzałoby niejako, że pierwszy 
z nich był organem  nie najlepszych zamiarów 
dla kom panji  przekopania międzymorza Suez­
kiego, u trzym ują  jednak, że nie mógł on przy­
jąć  na siebie misji prowadzenia układów tak  
nieprzyjaznych dla przedsiębierstwa, tak  go­
dnie kierowanego przez p. Lesseps. P .D ro u y n  
d e L h u y s  miał wysłać bardzo  energiczną de­
peszę do konsula  jeuera lnego  w Aleksandrji, 
a mówią naw et o możliwości demonstracji 
morskiej.

Cesarz wczoraj wieczorem był w teatrze 
Pa la is -R oya l  i pozostał na noc w P aryżu , 
sk ąd  wprost, nie wracając już do Saint-Cloud, 
rano  ju tro  wyjedzie do Biarritz. — Na w y­
raźne zalecenie Cesarza m inis ter  m arynark i  
udał się do Cherbourga.

D e k re t  ogłoszony w Monitorze wprowadza 
znaczne powiększenie pensji dyrektorów i n a ­
uczycieli w ykładających w szkołach elemen­
ta rnych  uczonych. Tenże dek re t  stanowi że 
corocznie 100,000 fr. będzie użyte na kupno 
mebli dla nauczycieli i nauczycielek e lem en­
tarnych. G m iny  w połowie wezmą udział w 
tym  wydatku. Powody' które w yw ołały  to 
postanowienie, będące dobrodziejstwem dla 
nauczycieli, jasno wyłożone są w raporcie m i­
n is tra  oświecenia publicznego, poprzedzają- 
cem dekre t,— któ ry  j a k  najlepiej został p rzy­
ję ty  przez opinję publiczną.

W ie lu  audytorów rady stanu, z powodu 
wydanego dek re tu  co do przenoszenia ich 
do różnych gałęzi służby publicznej, podało 
się do dymisji.

H łocli j .

Turyn, 6 Września. D ziennik frankfurcki 
Europe doniósł, iż rząd włoski zaprotestował 
przeciwko ar tykułow i 8-u projektu reform y 
Zw iązku niemieckiego, przedstawionego przez 
A ustr ję  na  sejmie m onarchów niemieckich. 
W iadomość ta  je s t  mylna; W łochy nie uznały 
za stosowne zaprotestować przeciwko proje­
ktowi, który może nigdy się nie urzeczywistni, 
a w każdym razie nie tak  prędko wejdzie w 
życie. Nie było naw et okólnika dyp lom aty­
cznego; ograniczono się tylko na zamienieniu 
sposobu zapatryw ania  się na ten przedmiot 
z przyjazuemi rządami, to jest F ra n c ją  i A n- 
glją. Zresztą  W łochy wcale nie potrzebują 
się uskarżać na sejm franfurcki Najjawniej- 
szytn rezultatem tego sejmu, je s t  co najmniej, 
osłabienie węzłów przymierza pomiędzy F r a n ­
cją a Austrją, przymierza zupełnie dla W łoch  
niekorzystnego. W  ogóle gabinet uważa, że 
położenie E uropy , z jego punk tu  zapa tryw a­
nia się, znacznie się polepszyło.

K siążę Oarignan i książę d’Aoste za 8 dni 
w yjadą do Lizbony, gdzie będą bawić pod­
czas rozwiązania Królowej portugalskiej, cór­
k i  W ik to ra  Em anuela . M argrab ia  Carraciolo 
świeżo m ianow any posłem przy dworze por­
tugalskim wyjedzie razem z książętami.

D nia.21-go b. m., K ró l  m a przewodniczyć 
na wielkich ćwiczeniach artylerji  w okolicy 
Medjolanu. W szystkie  zebrane tam  wojska 
w dniu 23-m, m ają  defilować po ulicach tego 
miasta; będzie tam  przeszło 300 dział. Takie  
znaczne siły wskazują, że arrnja włoska je s t

niemałoważną.. T rzysta  dział s tanowi siłę 
wzbudzającą poszanowanie, a trzeba dodać, że 
a r ty le r ja  w łoska  je s t  równie doskonała ja k  i 
p iękna. W  październiku K ró l  przewodniczyć 
będzie ćwiczeniom floty w przystani G enueń­
skiej.,.

M inister spraw wewnętrznych poczynił pe- 
wrne zmiany pomiędzy prefektami. Pom iędzy 
innerni zwrócono uwagę na awansowanie  p. 
Cornero prefekta wr Reggio na prefekta  w R a ­
wennie; p. Cornero należy do rzędu zdolniej­
szych we W łoszech  urzędników , i okazał 
wiele roztropności oraz energji w czasie w y­
padków pod Asprom onte; gabinet obecny 
tem  chwalebniej postąpił awansując go, że 
m ianowany był on za poprzedniego m inis ter­
stwa.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
Londyn, 10 Września. Now y park w D u n ­

dee został wczoraj o twarty . H r.  Russell o- 
trzym ał adres zapraszający go do wzięcia u- 
działu w tej uroczystości. H r.  Russell w od­
powiedzi swej, między innemi, oświadczył: 
„Pow innośc ią  moją, ja k o  sekre ta rza  stanu  
spraw  zagranicznych było u trzym anie  poko­
ju z honorem. P anow ie  możecie śmiało po­
kładać zaufanie w gabinecie. Lord P a lm e r ­
ston, k tóry  zasługuje na ogólną przychylność 
j a k ą  sobie zjednał, u trzym a ścisłą bezstron­
ność w opłakanym  sporzo am erykańskim . 
Spełnienie  obowiązków neutralności między 
s tronnic tw am i nieprzyjacielskiemi je s t  rzeczą 
trudną . S ta ran iem  naszein będzie zawsze za­
pobieżenie wszelkim usiłowaniom  uwiedze­
nia narodu  do przedsięwzięć niezgodnych z 
naszem stanow iskiem  neutralności i rów no­
cześnie zapewnienie wszystkim, co do na­
szych osób i własności, rękojmi, k tórym  za­
wdzięczamy nasze obecne bezpieczeństwo.

Wiedeń, 9 Września. Dzisiejszy Wiener Abend- 
post umieszcza co następuje: „ W  obec pogło­
sek  rozsianych w dzisiejszych dziennikach, 
dotyczących spraw y tronu meksykańskiego, 
widzimy się spowodowani zapewmić ponow­
nie, że w kwestji  przyjęcia korony m ek sy k ań ­
skiej ze s trony  najdostojniejszego arcyksię­
cia F e rd y n a n d a  M aksym iljana  nie zaszła ża- 
dua zmiana.”

Turyn , 9 Września. F ra n c ja  zezwoliła na 
wydanie bandytów aresztowanych na s ta tku  
Aunis. Stampa ogłasza l is t przesłany przez 
izbę pen itencyjną  rzym ską  do biskupów, 
wzywający icb, aby żądali od duchownych, 
k tó rzy  w ynurzyli zasady przeciwne zasadom 
kurji rzymskiej, uroczystego odwołania  tych ­
że. O pierającym  się duchow nym  zagrażają 

.surowe kary kościelne.
Madryt, 8 Września. P rogressiśc i  zgroma­

dzeni u p. Olozaga oświadczyli się za uchyle­
niem się od wyborów, wynurzając zarazem 
zdanie, że nie chcą naruszyć  praw , ani k o n ­
stytucji. Senatorow ie należący do stronnic­
tw a progresistów, oświadczyli, że nie wezmą 
udziału w pracach  senatu, jeżeli deputowani 
progressiści nie będą obecni na  posiedzeniach 
kortezów. P p .  P r im , Olozaga i Calyo-Asen- 
tio głosowali za propozycją; pp Madoz i F u-  
guerola przeedw tejże. W kró tce  zostanie o- 
głoszouy manifest do wyborców.

Madryt, 9 Września. Rodzina k ró lew ska po­
wróciła do Madrytu. Na zgromadzeniu p ro -  
gressistów  p. Madoz i jen. P r im  oświadczyli, 
że progressiści są stronnikam i m onarcb ji  a 
zarazem wolności, dodając, że nigdy nie bę­
dą popierać swej sp raw y siłą, lecz się o g ra ­
niczą na oporze legalnym. Na zgromadzeniu 
tem było 82 osób obecnych. Na inuem  ze­
b raniu  50 dem okratów  głosowało za w s trzy ­
maniem się od wyborów.

Talon, 10 Września. A m basada anam ska 
przybyła  tu  wczoraj. W ita ły  j ą  s ta tk i stoją­
ce w przystani. J u t ro  am basada ta  w yląduje  
i będzie p rzy jm ow aną przez władze. Kapitan  
fregaty  A u b a re t  pełni przy niej obowiązki 
tłomacza.

Berlin, 10 Września. K ró l  nie wyjedzie do 
Geldern. Korespondencja Zeidlera przeczy' aby' 
rząd zamierzał uczynić jakąko lw iek  m anife­
stację w kwestji  niemieckiej. Rząd nie będzie 
się sprzeciwiał rezultatom osiągniętym na 
podstawie p raw  związkowych. Taż sama k o ­
respondencja zaprzecza wiadomościom co do 
rozporządzenia dotyczącego praw a zjednocze­
nia. Kord Deutsche Allgemtine Zeitung  w ys tę ­
puje przeciw listowi hr. Schw erina  i uważa 
za w arunek  bytu s tronn ic tw a  konsty tucy jne­
go, jako też  rozwoju konstytucji, odłączenie 
się tegoż s tronnic tw a od postępowców.

Berlin, 10 Września. Dzisiejsze zgromadze­
nie niemieckich delegowanych s ta tys tycz­
nych  uchwaliło, aby deputowani niemieckich 
b iur s ta tystycznych  zgromadzili się, ile mo­
żności, jeszcze w roku  bieżącym, celem osią­
gnięcia w Niemczech zjednoczenia s ta ty s ty ­
cznego.

Trjest, 11 Września. Nadeszła tu wiadomość, 
że na wodach japońskich  strzelano do parow ­
ca francuzkiego i Jo s ta tk u  wojennego ho­
lenderskiego. A m erykańsk i  parowiec wojen­
ny został w ysłany dla żądania zadosyćuczy 
nienia za napad  na s ta tek  handlowy a m e ry ­
kański. W  N angasak i odkryto  spisek na  ży­
cie konsula angielskiego.

Barył, 10 Września. Monitor donosi, że Ce­
sarz o trzym ał list od Królowej M adagaskaru , 
uwiadam iający o swem wstąpieniu na tron.

Ateny, 5 Września. Zgromadzenie narodo­
we zwołane na d. 3 m. b. zostało rozwiązane 
z powodu niedostatecznej liczby zebranych 
członków. K rą ż ą  ciągle niepokojące pogło­
ski. G w ard ja  narodowa je s t  co noc pod b ro ­
nią. L iczne patrole krążą po mieście. Na 
prowincjach, mianowicie w Messenji, panują  
zamięszauia; na głowy k ilku  rozbójników n a ­
znaczone zostały ceny.

Konstantynopol, 5 Września. P o r ta  przed­
sięwzięła środki w celu zapobieżenia ciągle 
wzmagającej się kontrabandzie  soli, przez 
zagraniczne sta tk i ,  przeciw k tó ry m  to ś ro d ­
kom  wszakże k i lka  poselstw zaprotestowało. 
P r z j  były tu  deputacje naczelników czarno­
górskich, znakomitszychoby wateli zH erzego-  
winy i szejków druzyjskich. N a roboty uspla- 
w nien ia  kana łu  St.  Jerzego będzie zaciągnię­
ta  pożyczka 8,000 funt. sterl. ,  a k ie ru n ek  ro ­
bót ma być powierzony inżenierowi p .H a c k -

ley. P o r ta  żądała podobno objaśnienia od 
Beja  tune tańskiego  co do ostatniego posel­
stwa wysłanego przez niego do Madrytu.

Turyn, 10 Września. K ró l  odbędzie prze­
gląd 51 baterij dnia 20 b. m. w obozie pod 
Som m a Poprzednio będą miały miejsce 
przeglądy w Medjolanie.

Paryż, 12 Września. N a  giełdzie krąży ła  
dziś pogłoska, że K ró l  W ik to r  E m a n u e l  za­
chorował, lecz Bays zapewnia, że pogłoska ta 
nie ma żadnej podstawy. Z R zym u donoszą 
pod dniem dzisiejszym, że konsulowi włos­
kiem u cofnięto exequatur, z powodu, że tak  
samo postąpiouo z konsulem papiezkim w 
Neapolu.

Marsylja, 11 Września. L is ty  z Syrji do­
noszą, żo Arabowie, którzy się zbuntowali 
pod A k ra  w celu uwolnienia się od poboru, 
zostali pobici, przyczem ponieśli znaczne 
s tra ty . Z abrano  iin znaczną ilość koni naj­
lepszej rasy. Arabowie żądają w ydania  ko­
ni, grożąc zemstą, jeżeli ich nie otrzymają. 
Metualisi, k tórzy także chcieli się uchylić 
od poboru, zostali pobici pod Balbek. Grożą 
oni, że się udadzą ua pustynię  i z ta in tąd  bę­
dą urządzać wycieczki. W o jsk a  w ysłane 
z D am aszku  i Bejrutu, ścigają ich. — K o ­
respondencjo z K onstan tynopo la  z dn ia  3-go 
b. m. donoszą, że zapowiadano wkrótce prze­
gląd 30,000 ludzi. F lo ta  m a wziąść udział 
w ewolucjach. — Ambasadorowie auam scy 
przybyli tu dziś rano. Byli  oni p rzy jm ow a­
ni przez władze. Ju tro  s taną  oni w Ljonie.

Londyn, 11 Września. Morning Bost podaje 
jak o  wiadomość pewną, żo lord Russell oświad­
czył właścicielowi statków Monastic i Tous- 
son, iż uie dozwoli w'ypłynąć tym  statkom 
z Mersey, i że nakaże ich zajęcie, jeżeli nie 
będzie udowoduionem, że ich budowanie nie 
sprzeciwia się prawom.

Londyn, 12 Września. W edług  depeszy te ­
legraficznej z Paryża, zamieszczonej w Mor­
ning Post, arcyksiążę M aksym iljan  przyjął 
stanowczo koronę  m eksykańską.

Wiedeń, 12 Września. D ziennik  Botschafter 
umieszcza korespondencję z F ra n k fu r tu  nad 
M enem z dnia 9 b. m.. donoszącą, żo Austr ja  
oświadczyła stanowczo rządom: francuzkie- 
mu, rosyjskiem u i angielskiemu, co do spra- 
wy egzekucji związku, że spór między Niem­
cami i D an ją  m usi być wkrótce załatwiony; 
egzekucja związku będzie nieodzownie k o ­
nieczną, jeżeli D anja  nie zaniecha swego 
oporu.

Madryt, 11 Września. Korrespondencia mó­
wi, że gabinet spełni swą powinność energi­
cznie, G abinet madrycki nie uczyni żadne­
go k roku  w spraw ie  meksykańskiej,  zanim 
otrzym a urzędową wiadomość o przyjęciu 
korony przez arcyksięcia M aksymiljana.

Kopenhaga, 10 Września. Rada państw a zo­
sta ła  zwołaną na dzień 21 września. Dnghla- 
det podaje wiadomość, że król J e rz y  przed 
sw ym  wyjazdem do Grecji zrzecze się praw a 
następstw a na  t ron  duński, na  korzyść sw e­
go młodszego brata, księcia Włodzimierza.

Bet lin,  11 Września. B órsenzeitung  d o n o s i,
że H anow er  postanowił odrzucić t ra k ta t  h a n ­
dlowy. — W  B randenburgu  zostali wczoraj 
wybrani na obu burmistrzów miasta członko­
wie stronnic tw a liberalnego.

Berlin, 11 Września. Stoats-Anzeiger dono­
si, że król wyjedzie dziś w wieczór o godzi­
nie 7 3/ 4 do G eldern  na jutrzejszą uroczystość 
jubileuszową, a w niedzielę wieczorem pow ró ­
ci do Berlina.

Berlin, 11 Września■ Berliner Atlgemeine
Zeitung  zamieszcza pismo lir. Schwerina, d o ­
tyczące uwag podanych przez Kreuzzeitung, 
w którem, między innemi, hr. Schwerin  m ó ­
wi: „Gdy by lis t ogłoszony był pisany dzisiaj,
I owinienby jeszcze zawierać zdanie: ja k k o l­
wiek wszystkie stronnic tw a P r u s  zgadzają 
się co do odrzucenia projektu  reformy, to je­
dnak  kw estja  ta  nie będzie miała wpływ u 
przy nadchodzących wyborach, na stanowis­
ko różnych s tronnictw  względem siebie, ja  
ko też względem gabinetu; przeciwnie, głó­
wnie przeważać będzie stanowisko stronnictw  
względem konstytucji i kwestij dotyczących 
wewnętrznej organizacji państwa.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień onegdajszy był na pół pogodny; 

między godziną 8-ą a 4-tą wieczorem niebo 
na pół pogodne, z rana  i wieczorem pochm ur­
ne. Ś rednia  tem peratura  dnia je s t  9, -  na j­
większe ciepło po południu 13,— najmniejsze 
w nocy 6 ' /5 stopni Rćaumura. B arom etr  
wznosił się, — średnia jego wysokość je s t  
755,07 milimetrów. W iatr  panował mierny 
zachodni. E lektryczność 22 stopnie.

— Wczoraj przez cały dzień niebo było 
pochm urne; od godziny 8-ej do g. 10-ej rano 
deszcz drobny padał. Średnia  tem pera tu ra  
d n ia je s tS 9/, 0,— największe ciepło po południu 
13,— najmniejsze w nocy 5 s topni R ćaum ura . 
B a ro m e tr  opadał,— średnia jego wysokość 
jes t  756,32 milimetrów. W ia tr  panował 
południowo-zachodni mierny.

— W e  wsi Słupów, gminie Dziaduszyce, 
powiecie Miechowskim, unia 1 Sierpnia r. b. 
z niewyśledzonej przyczyny wszczął się po­
żar, k tóry  zniszczył zabudowania dworskie, 
ubezpieczone na rs. 5,860 i rozmaitego g a tu n ­
k u  zboża za 4,500 rs.

— J a n  Borowski, mularz, przybywszy w 
duiu 3 S ierpnia  r. b. z miasta B akałarzew a do 
wsi Dębszczyzna, gminy Czostków, powiatu 
A ugustowskiego, zaszedł do mieszkania Jo -  
siela Galińskiego zagrodnika, i zastawszy w 
domu trzynastoletnią  Fejgę Galińską, córkę 
pomieuionego zagrodnika, k ilkakro tn ie  topo­
rem  jak i był w mieszkaniu uderzył w głowę 
i pozbawił j ą  życia. Zabójca został ujęty  i od­
dany właściwemu Sądowi po ukarauie.

— W e  wsi Wszecliświęte, gminie Ćm ie­
lów, powiecie Opatowskim , z niewyśledzonej 
przyczyny, pow sta ł W dniu 5 Sierpnia  r. b. 
pożar, sku tk iem  którego spłonęło pięć do­
mów m ieszkalnych i uziewiętnuścic zabudo­
wań gospodarskich, ubezpieczonych na  rs. 
380, wraz ze zbożem i inuemi ruchomościami 
wartującemu rs. 300.

— Elżb ie ta  Rabalińska, służąca ze wsi i

gm iny  Wilezogórn, powiatu Mławskiego, prze­
chodząc dnia 6 S ie rpn ia  r. b. około m łyna 
wiatraka, uderzona śmigą, na miejscu żyć prze­
stała.

— Ciekawe są następujące szczegóły do­
tyczące s ta ty s tyk i  angielskich dróg żelaznych: 
T ow arzystw a dróg żelaznych angielskich po­
siadały  z końcem roku zeszłego 5,140 loko­
motyw, 12,584 wagonów pasażerskich, 4,891 
innycli wagonów, w ysyłanych z pociągami o 
sobowemi, i 157,859 wagonów towarowych, 
ogółem zatem 180,474 lokom otyw i wszelkie­
go rodzaju wagonow. Oprócz tego, to w a rz y ­
stwa dróg żelaznych szkockich posiadały z 
końcem r. z. 30,618 rozmaitych wagouów i 
885 lokomotyw, a tow arzystw a dróg żelaznych 
irlandzkich, 7,172 rozmaitych wagonów i 373 
lokomotyw. W szystk ie  towarzystwa dróg że­
laznych w połączonych królestwach Wielkiej 
Brytanji i Irlandji posiadały 6,398 lokom o­
tyw, 14,565 wagonów osobowych i 197,758 
rozmaitych innych  wagouów, k tórych  w ar­
tość wynosi najmniej 40 milionów fuu. ster. 
Sam e lokom otyw y, w liczbie 6,398, licząc k a ­
żdą po 2,600 funt. ster., reprezentują  kapitał 
16,634,800 fun. ster.

Węgorz. Ze wszystkich ryb zaludnia­
jących  rzeki Europejskie , żadna może nie 
je s t  tak  ciekawą do badania j a k  węgorz.— 
Przedstaw ia  on tą  szczególność dziwaczną,że 
ja k  z jednej s trony powinienby być wydalony 
z naszych wód z powodu spustoszeń zrządza­
nych pomiędzy ik rą  innych ryb, tak  znowu 
z drugiej życzyćby należało, aby był zacho­
w any a naw et rozmnażany, jako  mogący do­
starczyć znaczne poparcie dla pożywienia pu­
b l ic z n e g o —Nim  wdamy się w szczegóły o 
hodowli tej j-yby, pow iem y k ilka  słów o je j  
zwyczajach. Opisywać węgorza nie ma po­
trzeby .— Postać jego podobna do węża, skó­
ra błyszcząca i delikatna, zęby male a ostre, 
i wyborne mięso bez ości, są to rzeczy znane 
oddaw na.—Mniej może wiadome są bajki 
do k tó rych  ta ryba  dała powód i k tó re  wyja­
śnić należy, oraz zwyczaje z k tórych zbadania 
dopiero wyciągnąć można sposoby o trzym y­
wania węgorzy w znaczniejszej liczbie i po­
niższej cenie.

Miejsca gdzie węgorz się rodzi i które n a ­
stępnie opuszcza, wędrując do naszych rzek, 
uie zawsze dokładnie  badane były. Ztąd to 
pochodzą przypuszczenia, znajdujące wiarę 
tym  łatwiej, że są otoczone pew ną  nadzwy­
czajnością. —I  tak długi czas u trzym yw ano, 
że węgorz nocą opuszcza wodę, i wychodzi 
n a  pola dla łączenia się z żmijami. —P ra w d ą  
je s t  rzeczy wiście, że węgorz podczas nocy 
wysuwa się niekiedy na zroszone pola. Z naj­
duje on tam ślimaki, żaby, dżdżownice, małe 
ropuchy, n a  k tóre  je s t  bardzo łakom y, a k t ó ­
re również lubi i poszukuje chciwie żmija. 
Ileż walk stoczono z powodów mniej w aż­
nych  ja k  ściganie łupu na żywność? Nieraz 
więc zdarzać się mogło, że węgorz i żmija 
zeszły się przy zdobyczy, że wydzierały go 
sobie, a nawet walczyły, a okoliczność ta wy­
starczyła do zrodzenia bajki o łączeniu się 
tych istot. —I n n ą  bajką również ciekaw ą i 
często powtarzaną jest, że węgorz rodzi się, 
czyli wychodzi z ciała innych  ryb, a m iano­
wicie pstrąga, bolenia a naw et kielbia. P r z y ­
czyna tego je s t  następna: R yba  wszelka jak  
ty lko  skończy znoszenie ikry, natychm iast 
kry je  się w ustępy, w k tó rych  w ciągu dni 
k ilku  pozostaje nieruchomą. W ówczas to, 
małe robaki, koloru  szarawego, przyczepiają 
się do jej ciała tak  j a k  pijawki. Być może, 
iż są one pew nym  rodzajem lekarstwa, po 
chorobie przez naturę  wskazanym; to jednak  
pewne, że ryba  zaraz po odzyskaniu  sil, po­
zbywa się ich. Stąd to poszło przypuszcze­
nie, o k tórem  wspominaliśmy. W idząc  ten 
rodzaj pijawek przyczepionych do ciała ryb 
rozmaitych, sądzono, że one wychodzą wła­
śnie z tego ciała i stają się później węgo­
rzami.

Porzućm y jednak bajki i przejdźmy do 
zwyczajów węgorza. — Węgorz przybyw a 
z morzu, a fakt ten dziś nie ulega najm niej­
szej wątpliwości. Rozradza się on w owych 
mieliznach, nagromadzeniach piasków i m u ­
łu, które  tworzą się przy ujściu rzek, a które  
twarde przy podstawie, a m iękkie  n a  po ­
wierzchni, przedstawiają wszystkim rybom 
z rodzaju płazowatych najzupełniejszą ła ­
twość robienia dziur czyli jam  dla schronie­
nia  i bezpieczeństwa, którego szukają wszy­
stkie istoty podczas reprodukowania  się. I s to ­
tnie w każdym czasie, wszelki przypływ 
wód sprowadza z m orza do wód słodkich 
mnóstwo węgorzy. S ą  między niemi większe 
i mniejsze, a są niektóre wielkości szpilki.— 
Przypuszczać należy żete ostatnio wracająz od­
pływem w miejsCa skąd wyszły, gdyż liczba 
ich zmniejsza się zwykle  w porze kiedy przy­
pływ morza się zatrzymuje To tylko które 
mają już  pew ną  siłę, idą w górę rzek i zamie­
szkują nasze wody. Tam  to się rozpraszają, 
rosną, zachodzą czasem do mniejszych s t ru ­
mieni i zostają aż do chwili, w której potrze­
ba reprodukcji pociąga j e  znowu ku rodzin­
nym morzom. W raca jąc  się wtedy drogą, j a ­
k ą  poprzednio przebyły, przechodzą ze s tru ­
mieni do rzek, łączą się tam z towarzyszami, 
i puszczają się wspólnie z biegiem wody, dla 
dojścia do celu

Zastanawiającą je s t  rzeczą, dla czego wę- 
górz, przybywający do wód naszych w tak 
zuaczuej liczbie, nie znajduje się na  targach 
w znacznej obfitości? Zdaje się, patrząc na 
wijącego się w naczyniu między innemi r y ­
bami, że go łatwo schwytać, ale ty lko  w n a ­
czyniu; inaczej rzecz się ma, skoro je s t  w rze­
ce lub stawie.— W  rzece nie obiera on sobie 
nigdy stałego siedliska. Ju ż  to p łynie przy 
brzegach, już  toż kry je  się w norach. P o d ró ­
żuje on dniem i nocą jeśli woda je s t  mętną, 
a ty lko nocą k iedy  je s t  przezroczystą. W sta­
wie rzecz się m a inaczej. Nie jeden rybak, 
k tó ry  nie sadzał nigdy węgorzy w swój staw, 
zdziwiony je s t  znalazłszy te rybę, gdy ty m ­
czasem drugi, k tóry  wpuszczał znaczny zary- 
bek, później zaledwie k ilka  węgorzy znaj­
duje. Częstokroć, przy czyszczeniu kanału  
wodnego, w miarę j a k  woda ustępuje, do- 
strzedz można węgorza wytykającego głowę 
z m ułu  i potem znikającego. W  s tudniach 
n iek tó ry ch  także znajduje się ta ryba  niekie­
dy, jakkolw iek  n ik t  jej tam  nic wrzucał. P o ­
dobnież w jeziorach i błotach nie mających 
żadnej widomej kom unikacji z bieżącą wodą.

Pokazuje  się więc z tego, że węgorz sam tam 
przybywa, i żo podróżuje nietylko wodą p ły ­
nącą na powierzchni ziemi, ale naw et lądem, 
lub wodą podziemną. I  dla tego to rozpra­
szając się do nieskończoności, łatwiejszy je s t  
do chwytania , i w znacznej ilości jedynie 
przy ujściach rzek, gdzie się reprodukuje.
Z tego powodu cena jego je s t  zbyt wysoka i 
nie zniży się dopóty, dopóki węgórz nie b ę ­
dzie przedmiotem hodowli specjalnej.

W ęgórz jestrówmież szkodliwym ja k  szczu­
pak. Szczupak rzuca się na ryby już  uformo­
wane, gdy tymczasem węgórz pożera szcze­
gólniej młode z ik ry  wyszłe, oraz raki, szu­
kające w norach schronienia. P rzeb y w a  on 
z łatwością przeszkody zatrzymujące jesio try  
i pstrągi i pustoszy rzeki. Jedynym  środkiem  
przeciw tem u jes t  nie pogorszać złego, a po­
gorszeniem je s t  sadzanie do rzek lub staw ów  
owych m ałych węgorków, o k tó rych  wyżej 
wspominaliśmy, a k tórych mnóstwo łowi się 
przy ujściach rzek i sprzedaje za tan ią  cenę. 
R osną  one szybko, ale tam gdzie wsadzone 
zostały, ilość innych ryb zmniejsza się sto­
pniowo.

Poznaw szy  to, pozostaje teraz do rozstrzy­
gnięcia kw estja  mnożenia węgorza i zniże- 
nia jego  ceny na targach. Z tego cośmy wy­
żej powiedzieli widocznem jest, że rodzaj ho­
dowli, po k tó rym  można się spodziewać ta ­
kiego rezultatu, nie może być uskuteczniany 
na  wodach tutejszych. Obecnie w handlu, 
mianowicie we Francji ,  najczęściej sprzeda­
wane byw ają  węgorze nieżywe (m arynow ane 
lub konserw ow ane w inny  sposób) z Ho- 
landji pochodzące. Żyw e dostarczane są 
z rzek  i stawów i przechowywane w sadzach, 
pomieszczone z inuemi rybami. T am  j e ­
dnak  nie je s t  im dogodnie i chudną widocznie, 
a naw et g iną w razie rzucenia im żywności. 
Najwłaściwiej więc, podług doświadczenia 
rybaków, je s t  pozostawić im jak o  żywność 
wodę rzeczną, w której wprawdzie chudną, 
ale u trzym ują  się przy życiu.—Sposoby u- 
trzymy wania węgorżów żywych, tak aby' by­
ły  zawsze ua potrzebę w wielkich miastach, 
znane już były G rekom  i Rzymianom. H odo­
wali je oni w obszernych sadzawkach, wraz 
z lampredami i m urenami.—Najwłaściwsze 
w tym  celu je s t  urządzenie wielkich wodo- 
zbiorów w ten sposób, aby węgorz nie mógł 
z nich wyjść, rozrzucenie n a d n ie p ia sk u  żwiru  
i ziemi, tak  aby węgórz znajdował to co znaj­
duje w rzece; w reszcie utrzym ywanie w jednym  
z bassenów zarybku węgorza, a w drugich wę­
gorzy już uformowanych, oto cała tajemnica 
tej hodowli.—Dodać tu należy, że każda woda 
dobra jest dla węgorza, byleby była n a tu ra l­
ną. W ęgórz żyje równie dobrze w wodzie 
słonej j a k  słodkiej, równie w bieżącej j a k  w 
stojącej. K iedy wryrośnio w miejscach błotni­
stych, dość je s t  dlań pobytu jedno lub d w u ­
tygodniowego w wodzie czystej, aby nabrał 
wszelkich przymiotów które  go czynią tak  
poszukiwanym. W prawdzie wydatki na urzą­
dzenie podobnych sadzawek byłyby dość zna­
czne, ale pokry łyby  się w krótce dochodem, 
zwłaszcza że żywność węgorza nie wiele ko- ,
aztuje. J e s t  on  ża r ło cz n y  alo  nio w y b re d n y .
Szczątki mięsa, robaki ziemne, ryby  żywe 
lub nieżywe, ślimaki, żaby, wszystko je s t  do­
bre dla niego.

Najgłówniejszą trudnością  ja k a  s taw ała  na 
przeszkodzie tej hodowli, by ła  głównie po trze­
ba zapełniania próżni, powstającej w takich 
zakładach  przez wybieranie ryby. W ęgorz 
j a k  wiadomo nio rozradza się w naszych wo­
dach, potrzebno więc je s t  nowe zarybienie, 
po wyczerpaniu zarybku. P rzeszkoda ta  je­
dnak dziś nie istnieje. Dzięki szybkim środ­
kom komunikacji, przewozić można w znacz­
nej odległości n ie ty lko młode węgorze, ale 
już uformowane, i węgorzy uie zabraknie 
skoro ty lko  zakłady do ich hodowli istnieć 
będą.

WI ADOM OSC i Li' i' E1 i A CK 1E.
— Zbiór u tworów poetycznych J a n a  E r a ­

zma Wocela, pod ty tu łem  Przernyslowci ( „ P o ­
tomkowie P rz e m y s ła w a ”), wyszedł w P r a ­
dze, u J .  Pospiszila, w drugiem, pomnożouem 
wydaniu. U tw ory  te wydane zostały po raz 
pierwszy w r. 1838 i cieszyły się wielkiem w 
Czechach i na M orawie powodzeniem. P o e ­
ta  opiewa tu  jeden z najważniejszych okre­
sów z dziejów narodu czeskiego, jego daw ną 
sławę i cierpienia. W  tyle ulubionych przez 
Czechów deklamacjach, poezje te odgrywały  
ważną ro lę , a i teraz używane bywają często 
w tym  celu w besedach. W literaturze cze­
skiej z la t  niedawno ubiegłych, Przernyslowci 
zajmują jedno z pierwszorzędnych miejsc, a 
dotąd nic utwory te nio straciły  na wartości. 
A u to r  życząc sobie, j a k  sam powiada, ażeby 
po nim, „jako po profesorze literatury  cze­
skiej, pom nik  ten poetyczny dochował się w 
formie doskonalszej”, niż to mogło się stać 
przy pier wszem wydaniu, porobił liczne zm ia­
ny, „jakich wym agały  bądź praw id ła  g ram a­
tyczne, bądź kousekw entność logiczna i h isto­
ryczna.” N iektóre  utwory z pierwszego wy­
dania, bądź mniejszej wartości poetyckiej, 
bądź też opiewające w ypadk i mniej ważne w 
historji, zostały wypuszczone, a w ich miej­
sce au to r  dał nowe poezje, j a k  np Brzelislaw ua 
Welehradie, Wezeń na Hammer skin ie , Libice, Kra- 
łowna Dragmira  i t. d. — F o rm a  zewnętrzna 
wydania  je s t  okazała i gustowna; każdą poe­
zję zdobi pięknie ilustrow ana początkowa li­
tera.

— P o d t y t u ł e m :  O robotnikach i środkach 
polepszenia ich stanu w miastach (Der O u criers 
et des moyens d'armiiorer leur condition dans Jes 
villes), hrabia M ądre w ydał w P a ry ż u  znako­
mito studjum, pełne najgorętszych uczuć dla 
klas roboczych i ja snych  poglądów na zaso­
by robotników , ich obowiązki, konieczne 
w ydatki,  wychowanie  i kształcenie ich dzieci, 
umieszczanie oszczędności i t .  d. „Aby mówić
0 robotnikach, powiada o n , trzeba ich znać
1 kochać.” H rabia  M ądre na każdej s tronn i­
cy zajmującego swego dziełka, okazuje że zna 
i kocha tych, k tórzy stanowią przedmiot jego 
pracy.

— P rezy d en t  H iy e r  wydał niedawno w Pa- 
ryżu tomik zawierający: Kilka listów Ludwika 
XIV-go i książąt jego rodziny ( Quelques lettres 
de Louis XIV et des princes de sa familie). Zbiór 
p rezyden ta  Rose w ydany w 1755 roku, obej-
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mował listy tegoż monarchy lecz tylko do 
1678 roku, to je s t do pokoju zawartego w Nim 
wedze. Zbiór prezydenta H iyer obejmuje li­
sty od 1688 do 1713 roku, to je s t do wzięcia 
Phillipsbourga i pokoju Ulrechtskiego. Znaj­
duje się tam  dwadzieścia listów Ludw ika 
XIV-go, rozporządzenie D elfina, jeden list 
F ilipa Y-go, króla Hiszpańskiego i dwa listy 
królowej H iszpańskiej Ludw iki Sabaudzkiej 
do księżny Yendóme. W szystkie listy L u ­
dwika XIV -go zwracają uwagę wzniosłością 
stylu. Przedstawiwszy z poważną jasnością 
działania, któro doprowadziły do wygrania bi­
tw y lub zawarcia pokoju, wielki ten król, 
przypisuje zawsze całą zasługę wyłącznie Bo­
gu „który podejmuje jego i jego ludów obro­
nę” i oświadcza arcybiskupom i biskupom 
swego państwa życzenie, aby zostało odśpie­
wane dziękczynne Te Denni Zbiór prezyden­
ta H iver podaje i list Ludw ika XIV -go do 
Yaubaua po wzięciu Phillipsbourga, który 
jak  powiada, był znany tylko z tradycji, ale 
którego tekst nigdzie nie był umies zczony

B rak ten szczęśliwie został zapełniony a 
list ten tak jest napiętnowany osobistością 
monarchy francuzkiego, że przytaczamy go 
w całości. Brzmi on w następujący sposób: 
„Oddawna wiesz co myślę o tobie, i jakie po­
kładam zaufanie w twej nauce i przywiązaniu; 
bądź pewny że nie zapominam usług jakie mi 
oddajesz, a co zrobiłeś pod Phillipsbourgiem 
bardzo mi jes t m iłe; jeżeli tak jesteś zado- 
wolniony z mego syna, jak  on z ciebie, to jak  
sądzę, jesteście bardzo dobrze z sobą, bo jak  
mi się zdaje zna cię i szanuje tak jak  ja. Nie 
potrafiłbym skończyć, nie zaleciwszy ci sta­
nowczo,' abyś zachowywał swe życie dla 
dobra mej służby. Ludwik.

— Jeden z drukarzy i nakładców madryc­
kich wydał obecnie od razu dwie nowe edy­
cje Don hiszota, ten prześliczny utwór z 1605 
roku, który po raz pierwszy przełożył na ję ­
zyk franeuzki Cezar Oudiu w 1637 roku, a 
który tysiące razy był drukowany nie tylko 
w Hiszpanji ale i za granicą, a najczęściej 
^  języku hiszpańskim, dlazachowaidam u te­
go kastylskiego piętna, które tak trudno od­
dać w przekładzie. W Madrycie, Barcelonie, 
Saragossie, Yalencji, niejedno odbite zostało 
doskonałe wydanie lecz prawie każde z inne- 
mi wariantami, tak  że trudno było wiedzieć, 
jaki jest prawdziwy tekst. Jedeu z pierw ­
szych uczonych wieku, p. Hartzenbusch, któ­
remu Hiszpauja zawdzięcza znakomite prace 
erndycyjue, jakiemi wzbogacił Calderoua, 
Lope de Yega, wchodzących w skład wiel­
kiego zbioru autorów hiszpańskich, porównał 
tekst w dwóch nowych wydaniach z tekstem  
wydania pierwotnego (priuceps), i rzadkich 
rękopisinów Eskurialu  i narodowej bibljote- 
ki madryckiej, dla przywrócenia pierwotnej 
barwy temu arcydziełu Cervantesa. W ydaw ­
ca, p. Rivadeneyra, odbił tylko małą liczbę 
egzemplarzy obu formatów i oznaczył każdy 
numerem porządkowym. Obie edycje z taką 
wydane starannością, zajmą miejsce w rzędzie 
rzadkości bibliograficznych najbardziej po­
szukiwanych. B yły one składane i odbijane 
w tern właśnie miejscu, które służyło za wię­
z i e n i e  C e r v a n t e s a ,  i gdzio n a p i s a ł  s w e  n i e ­
śmiertelne dzieło, to je s t w Cosa Medrano, 
w Arganasila,wsi w prowincjiM anszy. Panfl 
Rivanadcyra, przyszła oryginalna myśl prze­

niesienia tam czasowo drukarni dla utworze­
nia dwóch tych wydań Don Kiszota.

— W ielkiego i nader dla historji Włoch 
ważuego wydawnictwa florentyńskiego, pod 
tytułem : Archivio storico italiano, wyszedł nie­
dawno zeszyt pierwszy, za rok bieżący, roz­
poczynający tom 17-ty nowej serji. P rzed­
mowę podpisał kom itet redakcyjny, złożony 
z 10-u osób; kierunku zaś wydawnictwa po­
djęli się na teraz radca stanu M. Tabarrini i 
E. Milanesi, profesor dyplom atyki i urzędnik 
archiwum państwa. Zeszyt niniejszy znaj­
dował się już w druku gdy zmarł nagle 80-letni 
Yieusseux, pełny zasług założyciel tego wy­
dawnictwa, tak iż zeszyt ten może być jeszcze 
uważany jako jego dzieło. Główna tego ze­
szytu treść poświecona jes t dziejom Neapolu 
i Sycylji: J . L a  Lum ia daje początek obszer­
nej pracy o Ottavio d’Aragona i o księciu Os- 
suna, jako wice-królu wyspy; G. Rosa reka­
pituluje główne argum enta aż do nam iętno­
ści posuniętego sporu pomiędzy Am ari’m, 
Rubieri’m i de Reuzi’m o powodach i prze­
biegu nieszporów rycylijskich i o G iovanni’m 
da Procida, który podług jednych jest wzo­
rem patrjoty, a podług drugich, bezwstydnym 
intrygantem . D la tych którzy z dziejów chcą 
poczerpnąć naukę, ciekąwem będzie widzieć, 
jak w l3 -in  już wieku interesu, które poru­
szają świat obecny, były w ruchu, i w jakich 
stosunkach zostawały obie części W łoch po­
łudniowych tak względem siebie, jak  i wzglę­
dem swych monarchów. W  tymże zeszycie 
znajdujemy początek obszernej pracy C. Lu- 
pi’ego, opartej na źródłach oryginalnych, 
przechowywanych w archiwum toskańskiem; 
praca ta dotyczy stosunku rzeczypospolitej 
Florentyńskiej do hrabiów i książąt sabaudz­
kich. Przedmioty tego rodzaju bywają obec­
nie ze szczególuem zamiłowaniem traktow a­
ne, jak  tego dowodzi praca, którą Parav ia 
wydał w 1848 r. o tytule szlachcica weneckie­
go, jak i służył księciu Etnm anuelowi Filiber- 
towi, oraz wydane przed kilku laty  pam iętni­
ki Sclopi’ego o stosunkach pomiędzy Sabau- 
lją i Anglją.

— Znakomitego dzieła p. Otto, pod ty tu ­
łem : Kirchliche Kunstarchaologie des deutschen 
Mittelalters, wyszło obecnie czwarte, przero­
bione wydanie.

— Zuowuzaczęło wychodzić dzieło niemiec­
kie, poświęcone dziejom muzyki, pod ty tu ­
łem : Gescliichie der M usik , przez zdolnego w 
tej gałęzi autora, p. A. Rcissmaua, zuauego 
ze swej monografji o pieśni niemieckiej. W  
wydanym obecuio pierwszym tomie tego 
dzieła, po krótkiej wzmiance o zamiłowaniu 
dawnych pogan do muzyki, autor przechodzi 
do dziejów sztuki toniezuęj u ludów chrze- 
ścjanskich i trak tu je  szkoły wenecką, rzym ­
ską i niderlandzką.

— Odczyty poety węgierskiego Francisz­
ka Toldy’ego o literaturze węgierskiej, które 
opracowane zostały następnie przez tegoż i 
wyszły pod ty tu łem : „Dzieje poezji węgier­
skiej”, znalazły obecnie tłómacza na język nie­
miecki w osobie G ustaw a Steinackera. Ubole­
wać wszakże należy, że praca ta kończy się na 
Aleksandrze K isfaludy’m, a zatem nie obej 
muje d z ia ła ln o ś c i p o e ty c z n e j W ę g ró w  w bie- 
żącem stuleciu. Lecz i ta część dziejów poe- 
zji węgierskiej ma w kró tce , ja k  sły ch ać , 
wyjść z druku.

— In sty tu t archeologiczny londyński, z po­
wodu trzechsetletniegojubileuszu Szekspiro­
wskiego, który obchodzony będzie w kw ie­
tniu roku przyszłego, wybrał na miejsce swe­
go przyszłoroczne gozgromadzenia W arwick, 
główne miasto hrabstw a tegoż nazwiska, po­
łożone w pobliżu S tratfordu i innych miejsco­
wości, mających w tradycjach narodu angiel­
skiego wielkie dla młodych la t Szekspira zna­
czenie; w tychże stronach wznoszą się dobrze 
jeszcze zachowane zwaliska zamku K enil­
worth, gdzie Szekspir, będąc ji szcze młodym 
chłopcem, znajdował się na znakomitej ucz­
cie wyprawionej przez hr. Leicester na cześć 
królowej Elżbiety.

— Znany statysta M aurycy Block ogłosił w 
czasopiśmie paryzkiem Economiste franęais cie­
kawy artykuł o statystycznych kongresach 
międzynarodowych i rozmaitych okresach ich 
rozwoju, mianowicie o kongresach odbytych 
w Brukseli, Paryżu, W iodniu i Londynie, o- 
raz o kongresie który odbywa się obecnie w 
BerLnie. Zdaniem p. Błocka, kongres s ta ty ­
styczny doszedł do najwyższego rozwoju w 
r. 1857 w Wiedniu, lecz odtąd, mianowicie 
na zgromadzeniu odbytem w Londynie, zaczął 
odstępować od celów, które założyciele jego 
mieli na widoku, a odstąpienie to, jak  
się okazuje z ogłoszonego programu, będzie 
jeszcze znaczniejsze na zgromadzeniu berliń- 
skiem, tak  iż kongres ten może zamienić się 
z łatwością na zgromadzenie prywatne, m ają­
ce na celu popieranie nauk społecznych, tak 
samo jak  kongres który odbyć się ma w krót­
ce w Gandawie.

—  W  zamku Harcourt, w Normaudji, znaj­
duje się archiwum familijne, które bezwątpie- 
nia niemniej ważne jest dla dziejów tak fran - 
cuzkich jak  i powszechnych od pam iętników  
księcia Saint-Sim on, które przewyższa atoli 
rozmiarami. Obecnie prof. Hippeau z Caen, 
uczony, którego zasługi co do średniowiecznej 
poezji francuzkiej i wielu innych przedmio­
tów literackich, zyskały powszechne uznanie, 
przedsięwziął, z upoważnienia rodziny ksią­
żęcej H arcourt i rady jeneralnej departam en­
tu, wydawnictwo tych ważnych dokumentów. 
Archiwum to obejmuje w trzystu blizko dość 
sporych zeszytach rękopiśmiennych, wiado­
mości o wszystkich prawie ważnych wypad­
kach z dziejów francuzkich od czasów refor­
macji, tudzież listy własnoręczne od H enryka 
I I I  i IV , od Ludw ika X II I  i X IV  i ich na­
stępców aż do samej rewolucji. Zważywszy, 
że w ciągu wieków 17 i 18, zarząd Norman- 
dji spoczywał w ręku rodziny Harcourt, oraz 
że członkowie tegoż domu piastowali urzędy 
marszałków i posłów, zwłaszcza przy dworze 
hiszpańskim,—nic przeto dziwnego, że archi­
wum pomienione obejmuje mnóstwo cieka­
wych wiadomości dotyczących wewnętrznego 
zarządu prowincji i najważniejszych kwestij 
interesu powszechnego, jak  np. o prześlado- 
wauiu hugonotów, o wojnach za następstw o 
tronu hiszpańskiego i bawarskiego, o obronie 
brzegów przeciw możebnemu najściu angli­
ków, oraz mnóstwo nieznanych dotąd szcze­
gółów dotyczących osób, utworów literatury 
i t. d. Prof. H ippeau uporządkował te doku­
m e n t u  s y s t e m a t y c z n i e ,  a p i e r w s z y  tom tego
wydawnictwa wyjdzie z druku lada chwila.

— Były kapitau wojsk Hesji elektoralnej, 
Renouard, wydał dzieło pod tytułem: Gesc/ii-

chte des Krieges in Hannower, Hessen und West- 
phalen von 1757 bis 1763, rzucające pod nie­
jednym  względem nowe światło na zachodni 
plac boju podczas wojny siedmioletniej.

— W . Q artner wydal sw ątrajedję w języ­
ku niemieckim, pod tytułem: Attila. W ątpić 
atoli należy, ażeby trajedja ta  historyczna, wy- 
inagająca dla jej przedstawienia 58 osób, mo­
gła być kiedy odegraną w teatrze.

K O R ESPO N D E N C JA .

— W  artykule wzmiankującym o jedw a­
bniku Bambyx Cynthin, zamieszczonym w 
Dzienniku Powszechnym N-rze 195, wspo- 
mnioneui jest także, że jedw abnik rzeczony 
żywi się liściami roślinyFoterium sanguisorba. 
Z powodu tego, osądziłem za pożyteczną 
przypomnieć interesowanym , a nie znają­
cym tej rośliny powiadomić za pośredni­
ctwem Dziennika,—że Pnterium sanguisorba, 
czyli Żyleniec krwiściąg lub Sowia Strzała, 
wymaga ziemi najchudszej, gdzie inne rośli- 
Dy rosnąć nie będą,— posiany w jesieni,przez 
bardzo wiele lat sam się z korzenia odradza, 
wytrzymując bez szkody największe mrozy 
i nie tylko dla jedwabników, lecz i dla bydła 
przyjemnem je s t pożywieniem i zaraz po za­
sianiu pierwszego lata, niespożyte przez gą­
sienice jedwabników łodygi i liście na zielo­
ną paszę lub siano, przynajmniej dwa razy do 
roku  koszone być mogą. Z powodu tego ro­
ślina ta  pierwszeństwo mieć by powinna 
przed aliantusem, innego pożytku nad spo­
życie liści przez liszki jedw abnika nie przy­
noszącym,—a nadto., gdyby pomimo szczerej 
chęci utworzenia największej chodowli je­
dwabników, jakie wyżywić się by mogły na 
przestrzeni ziemi pod roślinę rzeczoną prze­
znaczyć się mogącej, nie można było dostać 
żądanej ilości jajeczek tychże jedwabników,— 
ziemia obecnie bardzo m ało, albo zupełnie 
nieużyteczna, zasiana Żylencem, następnie 
spożytym przez bydło, po sprzedaniu tako­
wego z korzyścią, lub produktów z niego, 
dostarczy życzącym ubierać się w jedwab, 
pieniędzy na zakupienie w miejscach z hodo­
wania jedwabników morwowych już znanych, 
jedwabiu piękniejszego od jedwabiu z Bom- 
byx Oynthia, który to ostatni w piękności, 
trwałości i użyteczności, w niczem nie prze­
wyższa wełny i nasz rodzinny len, konopie 
i pokrzywę w ielką, (Urtica dioica foliis ob- 
longocordatis), k tóra w kraju naszym ro ­
snąc dziko, jest wielorako pożyteczna, albo­
wiem: z łodyg daje włukno, wydać mogące 
jak  najcieńsze nici, w połysku wyrównywa- 
jące jedwabiowi Bombyx Cynthia, z nasienia 
zaś olej równie dobry jak  z innych nasion 
oleistych, a liście spożywane są przez wszy­
stkie zwierzęta domowe.

Nasienie Żylencu przy ułatwionej obecnie 
koleją żelazną kom unikacji, sprowadzone 
z F rancji być może, lub rośliną tego sa­
mego gatunku, dziko w kraju naszym i na 
podobnej ziemi jak  Żyleniec rosnącą, zna­
ną pod nazwą krwiściąg łąkowy (sangui­
sorba officinalis major) bardzo do pierw ­
szej podobną i takoż przez bydło ulubio­
ną, zastąpioną co do pożytków pastewnych 
dla bydła być może; a przy tern po uczynie­
niu doświadczenia przez hodujących jedw a­

bniki Bombyx Cynthia, czyli takowe i tę ro­
ślinę na ostatku w /m ienioną pożywać będą, 
co zdaje się nie powinno być wątpliwem ,— 
grunta przeznaczone pod aljantus, na wzrost 
którego potrzeba czekać la t kilka, bez żadne­
go oddzielnego pożytku, zasiane z korzyścią 
być by mogły krwiściągiem łąkowym.
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Liverpool, 3 Września. Dziś sprzedano 10,000 
wańtuchów bawełny; ceny od wczoraj nie 
uległy zmianie. W  ciągu tygodnia sprzedano 
13,920 wańtuchów; Middling Orleans 25, 
Upland 24 %, Surate 12J/*— 23%, F air Dhol- 
lerah 20 '/*.

I W  I b lS Y A J Z jk j  N I A  ktS ą  i J O  W  1 G JL A  O  LV1 i N  1 S rI ' H  A  O  Y  J  N  E
O  B W  L E S Z C Z E  N IA  U Y P O T  E C Z N B .

(N . D . 4 2 7 5 ; Sąd P o k o ju  Okręgu 
Zgierskiego.

Z  pow odu  ż ąd a n ia  p ie rw ia s tk o w e j regu lac ji 

h y p o te k i n ie ru ch o m o ści pod  num eram i:

1) 682 i 770 p rzy  u licy  P io trk o w sk ie j,

2 ) 320 i 338 p rz y  ulicy Ś red n ie j,

3 ) 1101 p rz y  u licy  W id zew sk ie j,
4) 1236 przy  u licy  T a rg o w e j w m ieśie Ło- 

dzi i
5) 61 p rz y  u licy  Ł ó d z k ie j w m ie śc ie  K o n s ta n ­

ty n o w ie  O gu  Z g ie rsk im  po ło żo n y ch , z aw ia u a  
in ia  in te re s e n tó w  że re g u la c ja  h y p o te k i pow yż 
szy» h li e rn c h o  m ości n a s tą p i w S ą d z ie  tu te j­

szym  d n ia  5 (1 7 ) G ru d n ia  r. b . o g o d z ia ie  9 z 
r a n a  w zyw a  zatem  osoby in te re so w an e , aby  do 
re g u la c ji w pow yższym  te rm in ie  z dow odam i 
p ra w a  ich  u sp raw ied liw ia jąc em i zg ło s ili  się 

m e s ta  w a jąey  b ow iem  w te rm in ie  sp re k lu d o w a - 

n i z o s ta n ą .
O g ło szen ie  decyzji sk u tk ie m  a k tó w  re g u la c ji 

w y d a n y ch , n a s tą p i d n ia  9 (21 ) G ru d n ia  teg o ż  

ro k u  o g o d z in ie  11 z ra n a .
Z g ierz  d. 24 S ie rp n ia  (5  W rz e ś n ia )  1863 r. 

P o d sę d ek , P iaseck i.

magie i si’i
(N . D. 4 1 3 7 ) liząd (iubernialny 

n o c k i .

Z aw iadam ia, że w dniu 9 ^21) W rześn ia  r .  b. 
od godziny 12ej z p o łudn ia , odbyw ać się będzie  
w biurze K ządu G ubern ialnego  g ło śna  in m inus 
licy tac ja  na dostaw ę p rzez czas od d . 19 W rze­
śn ia  ( l  P a ź d z ie rn ik a )  1863 r. po dzień  o s ta tn i 
W rześnia  1864 r .  żywności dla a re sz tan tó w  w ię­

zień w Płockujji P u łtu sku .
P rae tiu m  do licy tacji u s tanow ione  j e s t  po kop. 

s reb r. siedm N r. 7 , z-i porcję  dzienną każdego  

w ięźnia, i od te j ceny rozpocznie się in m i­
nus głośna licy tacja  d la  każdego  w ięzien ia  o d ­

dzielnie.
K ażdy p rzy s tęp u jący  do licy tacji obow iązany 

je s t  z łożyć w Kasie G ubernialnej na  vadium  do 
n tre p ry z y  więź euia Płockiego rs . 500 , a do 

P u łtu sk iego  rs. 450, w gotow iźnie, lub  pap ie rach  

k u rs  w k ra ju  m a jących .
S zczegó łow e w arunki, w W ydziale  P o licy jno- 

W ojskow ym  K ządu G ubern ia lnego , w y łączyw ­
szy św ięta, każdego  dn ia  p rze jrzan e  być m ogą.

C hociaż na dostaw ę pow yższą o dbyw ać się  ina 
głośna lic y tac ja , d la dogodaośe i je d n a k  ochotni-1 

ków  na prow incji zam ieszkałych , wolno iin je s t  
nadesłać  pocztą  frankow ane pod adresem  G u b e r­

n a to ra  C yw ilnego opieczętow ane dek laracje , ozna­
czone na  kopercie do k tó rego  m ianow icie w ięzie­

n ia służą, z dołączeniem  kw itów  kasow ych na z ło ­
żone vad ium  w edług poniższego w zoru  sp o rzą ­
dz ić  się w inne.

W zór do dek la rac ji.

N a sk u tek  og łoszen ia  K ządu  G ubern ia lnego  

P ło ck ieg o  d a ty  15 (2 7 )  S ierpn ia  N r. 33678  

8 5 4 , w D ziennikach G u b e rn ia ln y m  i P o w szech ­
nym  zam ieszczonego, podaję n in ie jszą  d e k la ra c ję , 
]ż obow iązuję się wziąść dostaw ę żyw ności d la  

a resz tan tów  do więzień, lub  w ięzienia w N N . za 

M BuXdgrodzenie jednodziennej porcji każdego 

a re sz tan ta  po kop. s re b r . N . w yraźniej N ., p o d ­
d a ją c  się w szelkim  obow iązkom  i zastrzeżen iom  

w arunkam i liby tacy jnein i objętym .
K w it K asy  N. na z łożone vadium  rs . N. do łą  

czam , k tó re  w razie n ieu trzym an ia  się p rz y  lic y ­
tac ji, sam  z pow yższej K asy  odbiorę.

S tale  m ieszkam  w N . p isałem  w N . dn ia  N. 
mca N . roku N .

(podp isać  im ię i nazw isko .)

P ło ck  d. 15 v27 ) S ie rp n ia  1863 r. 

G uberna to r Cyw ilny, D ziew anow ski.

N aczeln ik  K an ae la rji, S łupecki.

(N. D . 4 215 ) liząd (jubernialai> 
Gubernii Augustowskiej.

Z  powodu zp e łz łe j bez sku tku  w d ru g im  te r ­
m inie licy tacji na dostaw ę żyw oości do więzienia 

Ł om żyńskiego p rzez  ciąg  roku  jed n eg o  od dnia 
19 W rześn ia  (1 P aździern ika) 1863 r .  do o s ta t ­
niego W rześnia 1864 r .  od ceny podw yższonej 
po k o p . 6 %  za jed n o d z ien n ą  porcję żyw ności 
w ięźnia.

Kząd G ubernialny  z odw łam em  się  de obw ie­
szczenia  sw ego z dn ia  16 (2 8 ) M aja  r. b. N r. 

6702 zam ieszczonego w D zienniku P o w szech ­
nym  Nr.' 124, 127, i 133, oraz  w D zienniku G u- 
bern ia lnym  N r. 22 , 23 , i 24 , podaje  do powsze- 
choej w iadom ości, iż w dniu 9 ( 2 1 )  W rześn ia
i .  b. o godzinie 2ej po południu  odbyw ać się b ę ­

dzie w biurze R ządu  G ubern ia lnego , w trzecim  
term in ie  na ty ch  sam ych co poprzedn io  w arun 
kuch g ło śn a  in m inus l ic y ta c ja  na  dostaw ę ż y ­

wności do w ięzienia Ł om żyńsk iego  na czas i od 
ceny wyżej wskazanej.

Suw ałki d 16 (2 8 l S ie rp n ia  18 63 r. 

G u b ern a to r Cyw ilny, K orytkow ski. 

N aczeln ik  Iia n c e la r ji, W ojew ódzk .

(N . D 4 0 9 3 ) Naczelnik Powiatu 
Warszawskiego.

G dy  lic y ta c ja  na  e n tre p ry z ę  re p e ra c ji k o śc io ­
ła ,  p le b an ii i dom u d la  s łu g  k o śc io ła  we wsi 

S ob ikow ie  n a  dzień 6 (1 8 )  S ie rp n ia  r. b . o g ło ­
szona, n a  n iczem  sp e łz ła , p rz e to  p o d a je  do w ia ­

dom ości, iż  ta k a ż  l ic y ta c ja  o d b y w ać  się  b ęd z ie  
w d ru g im  te rm in ie  w d n iu  10 (2 2 )  W rz e ś n a  

r . b . o g o d z in ie  12 w p o łu d n ie  w bió rze  P o ­
w ia tu  p rzy  u licy  L eszn o  od  s u m y  r s .  650 k o p . 

5 2 '%  an sz la g ie m  w y k a z a n e j,  m a jący  zatem  
Z atn iar p o d ję c ia  się  w y k o n a n ia  ro b ó t oko ło  r e ­
p e rac ji rz e czo n y ch  p o w y ż e j b u d o w li złoży n a  

ręce  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  w te rm in ie  i m ie jscu  
wyż o z n ac z o u e m  ipp ieczętow aD ą d e k la ra c ję  ua  

p a p ie rz e  s tep lo w y m  ceny  k o p . 7 %  p o d łu g  
w zo ru  n iże j zam ieszczonego  bez s k ro b a n ia  i p o ­
p ra w e k  n a p is a n ą , ró w n ież  d o  te jż e  d e k la ra c ji  

d o łą czy ć  n a le ż y  d ow ód  B in k u  P o lsk ie g o  na 
z ło żo n a  v a d iu m  w ilości r s .  65 w y u o szące .

In n e  w a ru n k i tej e n tre p ry z y  d o ty c z ąc e , p r z e j ­
rzan e  być m o g ą  w bió rze  P o w ia tu  w g o d z in ach  

b ió ro w y eh  w y jąw szy  św ią t i n ied z ie li.

W a rsz a w a  d. 21 S ie rp n ia  1863 r.

R a d c a  D w o ru , M arjew sk i.

W zór do d e k la rac ji

W  s k u te k  o g ło s z e n ja  N a cze ln ik a  P o w ia tu  
z d . 21 S ie rp n ia  r. b . po  a ję  n in ie jszą  d e k la ra ­

c ję , że  z o b o w ią z u ję  s ię  p o d ją ć  w y k o n a n ia  r o ­
b ó t o k o ło  re p e ra c ji k o ś c io ła ,  p leb a n ii i dom u 
d l t s łu g  k o śc io ła  p a ra fia ln e g o  we wsi S o l i k o ­

w ie, w ścis łem  z a s to so w an iu  się  do  w y k a zó w  
kosztów  za  sum ę rs. tu  w y p is a ć  w yraźn ie  lite . 

r a m i)  P o d d a jąc  się w szelk im  o b o w iązk o m  i z a ­

strzeżen io m  w w a ru n k a ch  l ic y ta c y jn y c h  o b ję . 

ym , d ow ód  B an k u  P o lsk ie g o  na  z ło żo u e  d 

n ie g o  v ad iu m  w ilości r s .  65 w ynosząc e d o łą . 
czam , k tó re  w  ra z ie  n ie u trz y m a n ia  się n a  li. 

e_ t  icji sam  o d b io rę , lub  o o d e s łe a ie  u a  p o cz tę  
do N  n a  mój k o sz t u p ra sza m .

S ta łe  m oje  zam ieszk an ie  j e s t  w N p isa łem  
w N . d n ia  N. r. 1873.

W arunk i licy tacy jn e  i w ykaz k o sz tó w  w biurze 
mojem każdego  dn ia  w godzinach  b iu row ych  
p rze jrzeć  m ożna.

O patów  dnia 8 (2 0 )  S ie rpn ia  1863  r .

R ad ca  Dw oru, Kw iatkow ski.

(N . D . 4094) Naczelnik P o w ia tu  

Opatowskiego.
Na zasadzie re sk ry p tu  R ządu G uber n iainego, 

z dn ia  2 9 L ip c a  (10 S ie rp n ia) r. b. N r. 1225  2 
p o d a je  niniejszem  do pow szechnej w iadom ości, że 
d n ia  18 (3 0 )  W rz eśn ia  r .  b . o godzinie 12ej w 

południe, odbyw ać się będ z ie  w biurze N acze ln i­
ka Pow iatu  O patow skiego w m ieście O patow ie, 
publiczna in m inus przez opieczętow ane d ek la ra ­

cje , licy ta c ja , o en tre p ry zę  podjęcia się w ybudo­

w a n ia  plebanii z d rzew a pod gontem  na P ro b o ­
stw ie w Ł agow ie , k tó ra  rozpoczę tą  będzie od  su ­

m y anszlagow ej rs. 1618 kop . 9 , do d ek la rac ji 

z a łącz o n y  być winien kw it na złożone w K asie  

S karbow ej vadium  w sumie rs. 161 kop. 8 1 . D e ­
k la rac ja  winna być w zw ykłej form ie nap isana , 

bez żadnych popraw ek, zapieczętow ana, i pod 

adresem  N aczeln ika Pow ia tu  w powyższym t e r ­
m inie, p rzed  godziną 12 tą  w połudn ie  z ło ­
żona.

(N. D . 4 305) Naczelnik Zakładów 
Górniczych Okręgu Zachodniego. 

P o d a je  do  p u b liczn e j w iad o m o śc i iż w  dn iu  
12 (2 4 )  W rześn ia  r. b. o g o d z in ę  11 l j2  p rzed  
po łudu iem  o d b ę d z ie  s ię  w b iu rz e  N a cze ln ik a  
Z a k ła d ó w  G ó rn ic z y c h  O k rę g u  Z a c h o d n ie g o  
D ą b ro w ie  lic y ta c ja  p rz e z  o tw a rc ie  d ek la ra c ji 
o p ie c zę to w a n y ch  na d o s ta n  ę d la  L a z a re tu  G ó r­
n ic zeg o  w r .  1864:

a ) K oszu l m ęzk ich  s z tu k  60

b) K o łd e r  w e łn ian y ch  sz tu k  24

c ) S z la froków  su k ien n y c h  sz tu k  24

d )  P a sk ó w  ru p tu ro w y c h  d u b e lto w y c h  sz tu k  
1 0 .

e. P a sk ó w  ru p tu ro w y c h  po jed y n czy ch  sz tu k  
10.

P re tiu m  do l ic y ta c j i te j p rzy jm u je  się: 
a d  a  rs  1 k o p . 20
ad  b rs. 3 k o p . „
ad  c  rs . 8 k o p . 25
a.l d r s .  3 k o p . 60

ad  e rs. 2 k o p . 40

P rz y s tę p u ją c y  do  lic y ta c ji w in ien  z ło ży ć  na  
vad ium  rs. 40 k o p . 20  n a  k o sz ta  o g ło sze ń  rs . 

12 a  u trz y m u ją c y  się  p rz y  d o s taw ie  o b o w ią z a ­
ny będzie  z ło ży ć  n a  k a u c ją  rs. 80  k .  40.

W aru n k i i m odele  w e d łu g  k tó ry c h  d o s taw a  
m a n a s tą p ić  w g o d z in a ch  s łu żb o w y ch  m ogą 
być p rz e jrz a n e  w b iu rze  O k rę g u .

D e k la ra c je  w in n y  być  p isan e  czy s to  czy te i­
nie b ez  s k ro b a ń  i p o p ra w e k  w e d łu g  w zo ru  p o ­

n iże j do  m ieszczonego  w p rz e c iw n y m  bow iem  
raz ie  za  n ie w aż n e  u z n an e  b ę d ą . W zó r do  d e k la  

racji n a  p a p ie rz e  s tem p lo w y m  ceny  k o p . 15 
p isać  się  m a jące .

D eklaracja .
W  s k u te k  o g ło s z e n ia  z d n ia  21 S ie rp n ia  (2  

W rz eśn ia )  r. b. N r. 313 5  n iże j p o d p isan y  m ie 

s z k a n ie c  m ia s ta  w si N  P o w ia tu  N G u b e rn ii N 
p o dejm u je  się d o s ta w y  e fe k tó w  d la  L a z a re tu  
G ó rn ic z eg o  w D ą b ro w ie .

O d s tę p u ją c  od  cen  tem że  o g łoszen iem  w sk a ­
z an y c h  w  w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  szc z eg ó ło ­
wo w y m ien io n y ch  N  p ro c e n t ua  ko rzy ść  G ór- 
n ic tw a .

P isa łem  w N . d n ia  N  m ies iąca  N  1863 r. 

D ą b ro w a  d n ia  2 W rześn ia  1863 r. 
w z. L isz k a .

(N . D . 4 3 2 2 ) LSepih 'O oAoecKan T u m o x c h h . 
O ó iH B /iH e T t, o m . 19 C en T ań p ii (1 O k th ó -  

p fi) c . r „  c ł  12 o a c  h t, y r p a ,  óy 4 e n  u p o -

113U0 4 HTI.ch n p n  c eń  TaMomn-B n p o A sw a  c i ,  ny 
tM H iiie ro  T o p ra  p a jiu .ix n  KOHWHcKouaHHhiią, 

T o n a p o B t, a m ie n n o :  ayM aaw iw n,, n o  iy m e p -  

CTHHHhin, H p a 3 H l,U t MedOOHblXt, H S ^ j i f t ,  a 

TSK we nan, B ce ro  110 oipBHK-B Ha 1913 p y ó . 
80 K on.

BepjKÓo.ioBT, 4 h h  28 A ery cT a  1863 r.

N . D. 43251 Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie,
S to so w n ie  do  a r t .  682 K . P . S . w iadom o czyn i 

ż na  ż ą d a n ie  Iz ra e la  P rz e p ió rk i h a n d lu ją ce g o  
w W arsz aw ie  po d  N r. 2424 m ie szk a jące g o , a  
z am ieszk an ie  p ra w n e  do  teg o  in te re su  i c a łeg o  
p o s tęp o w a n ia  su b h a s ta e v jn e g o  u T e o d o ra  Ł ą c ­
k iego  A d w o k a ta  p rz y  S ąd z ie  A p e lac y jn y m  K ró ­

le s tw a  P o lsk ie g o  w W arszaw ie  p rz y  u licy  S - to  
Je rsk ie j  pod  N r. 1775 , z a m ie s z k a łe g o , o b ra n e  

m ającego , w p o s z u k iw a n iu  su m y  rs. 2 ,0 0 0  z 
p ro cen tem  od d n ia  28 M arca  u. s. r .  b. i’ kosz  

tow  od E m il i i - J u l i i - J ó z e fy  z K lo p fle jszó w  F il i -  

pa  K u c iń sk ieg o  m a łż o n k i O b y w a te lk i w ła ś c i-  
c ie ls i  n ie ru ch o m o ści w W arsz a w ie  p o d  N r. 

1664 , p c ło ż o u e j, z a ś  pod  N r 2682 z a m ie s z k a ­
łe j. p ro to k ó łem  W alen te g o  S u p ry n iew ie z a  K o ­

m o rn ik a  p rzy  S ąd z ie  A p e lac y jn y m  K ró le s tw a  
P o lsk ie g o  w dn iu  15 (2 7 )  L ip c a  1863 r. s p o ­
rząd zo n y m . w d ro d z e  S ą d o w e j p rzy m u szo n eg o  

w y w ła sz c z e n ia  z a ję tą  i z a a re s z to w a n ą  z o sta ła .

N IE R U C H O M O Ś Ć

w  W arszaw ie  p rzy  u licy  M o k o to w sk ie j po d  N r. 

1664 , n a  g ru n c ie  em fiteu ty czn y m  z k tó re g o  
czynsz roczn ie  rs . 12 k o p . 30  o p ła c a  s ię  w g m i­

n ie  M a g is tra tu  M ia s ta  W arszaw y w  C y rk u le  

p o licy jn y m  9. w ju ry s d y k c ji  S ą d u  P o k o ju  O gu 
m ia s ta  W arsza w y  W y d z  a łu  I I I  p o ło ż o n a , 

p raw em  w ła sn o śc i do e g z e k w o w a n e j d łu ż n ic zk i 

E m ilii J u l i i  J ó z e iy  z K lo p fle jszó w  R ueińsk ie j 

F il ip a  K u c iń sk ieg o  m a łż o n k i n a le żą c e , i w te j ­
że p o s iad a n iu  z o s ta ją c e , p o s z u k iw a n ą  w ie rz y ­
te ln o śc ią  hypoteezD ie  o b c ią ż o n a .

N a  g ru n c ie  te j n ie ru ch o m o ści z n a jd u ją  się 
n a s tę p u ją c e  za b y d o w a n ia :

1. P a rk a n  z d e sek .

2. D om  p a r te ro w y  z d rz e w a  c zęśc ią  g o n tam i 
a c zęśc ią  b lach ą  k ry ty , d w a  kom iny- m u row ane  
m ający .

2 . P rz y s ta w k a  z d e se k  ró w n ie ż  b la c h ą  k ry ta .
3 . S a la  d uża  z trz e m a  odm ianam i pod w-zgle- 

dem  b udow y  z d rz e w a  p o s ta w io n a , b la c h ą  k ry - 
ta , trz y  k o m in y  m u ro w an e  m ająca .

.A 4- O g ró d ź  d rzew  d z ik ic h  i k rz e w ó w  ró żn y ch  
s k ła d a ją c y  się  i d w a  d rzew a  g ru sz k o w e  o b e j­
m u jący .

5. A lta n  p ięć  z d e sek  g o n ta m i k ry ty c h  w 0 - 
g ro d z ie .

6. C h ó re k  d la  m u zy k i d e sk am i k ry ty  z g a -  
lc r ją  d re w n ia n ą . {

I . L o d o w n ia  d rzew em  w e w n ą trz  c em b ro w a- 
na  z iem ią  p rz y k ry ta .

K lo a k a  z d e se k .

8 . K o m ó rk a  z d rzew a .
9 . K lo a k a  g o n ta m i k ry ta .

10. K o m ó rk a  i  s ta je n k a  z d e se k  g o n tam i 
k ry ta .

I I ,  C h le w k i z d e sek  d e sk a m i k ry te .

12. Ś m ie tn ik  z d rz ew a.
18. P rz y s ta w k a  z d rz e w a  po d  g o n ta m i.
14. D ó ł  po  zaw alonej s tu d n i.

O b sze rn ie jsze  op isan ie  pow yż za ję te j i z a a re ­
sz to w an e j n ie ru ch o m o ści, zn a jd u je  się w a k c ie  

z a jęc ia  n  s p rz e d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  T e o d o ra  Ł ą c ­
kiego A d w o k a ta  p rzy  S ądzie  A p e lac y jn y m  K ró ­

le s tw a  P o lsk ie g o  w  W arszaw ie  p o d  N r. 1775 , 
z am iesz k a łe g o , zas z b ió r  o b ja śn ień  i w a ru n k i 

sp rzed aży  w K a n ce la rii T r y b u n a łu  tu te js z e g o  
w W y d z ia le  p ie rw s zy m  z ło żo n e  p rz e jrz a n e  być  
m o g ą .

Z a ję c ie  w  k o p ia c h  d o ręczo n e :

1 . J W .  Z y g m u n to w i H r .  W ie lopo lsk iem u  

P rez y d e n to w i M ias ta  S to łec z n eg o  W a rsz a w y  
w  W arsza w ie  pod  N r. 462 u rz ę d u ją ce m u  n a  rę ­

ce S p o c z y ń sk ie g o  U rz ę d n ik a  teg o ż  M a g is tra tu .
2. E m ery k o w i K o z ersk ie m u  P isarzow i S ą d u  

P o k o ju  O k ręg u  i M ia s ta  W arszaw y  W y d z ia łu  

I I I .  w W a rsz a w ie  pod  M r. 1337 u rz ę d u ją ce m u  
n a  ręce  M y sz k o w sk ie g o  U rz ę d n ik a  teg o ż  S ą d u . 

O budw óm  d n ia  7 (19) S ie rp n ia  1863 r .  
W niesiono  do  k s ięg i w ieczyste j p o w y ż  za ję te j 

n ie ruchom ości w W arszaw ie  d. 12 (2 4 ) S ie rp ­

n ia  1863 r .  a  w  d n iu  dz isie jszym  do k s ię g i z a ­
a re sz to w a ć  w K a n c e la r i i  T r y b u n a łu  tu te jsze g o  

n a  te n  cel u trz y m y w a n e j, w p isan e  z o sta ło .
P ie rw s z a  p u b lik a c ja  z b io rą  o b ja śn ićń  i w a ­

ru n k ó w  sp rz ed a ż y  o d b ęd zie  się  n a  a u d je n c ji 
ja w n e j T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a rsz a ­
w sk iej w W arsz a w ie  w  W y d zia le  Iszym  w m ie j­
scu  zw y k ły ch  posiedzeń  przy  u lic y  D łn g ie j p o d  
N . 549 o god z in ie  10 z ra n a  d n ia  9 (2 1 ) P a ­
ź d z ie rn ik a  18Ó3 r .

S p rze d a żą  d y ry g o w a ć  będ zie  T e o d o r  Ł ą c ­

k i A d w o k a t p rz y  S ą d z ie  A p e lacy jn y m  K ró le­
s tw a P o ls k ie g o , k tó reg o  z am ie sz k an ie  je s t  w y­
żej w sk a z a n e .

W arszaw a  d . 19 (3 1 ) S ie rp n ia  1863 r. 

w z. P o d p is a rz  T ry b u n a łu , M arcz e w sk i. 
W yw ieszono  n a  ta b lic y  w  S a li U s tęp ó w  ej 

T ry b u n a łu  C y w iln e g o  G u b e rn ii W arsz a w sk ie j 
w  W arsz a w ie  d . 19 (3 1 )  S ie rp n ia  1863  r. 

w  z P o d p isa rz  T ry b u n a łu , M arcz e w sk i.

N . D . 4 324) Pisarz Trybunału Cywi 
Gubernii Warszawskiej w Warszai
S to so w n ie  do  a r t .  682 K . P .  S .  wia 

czyn i iż  n a  ż ąd an ie  S u ry  z T o te n b e rg o v  

g e n sz te iu  po S zm u lu  S o rg en sz te in  pozt 

w dow y  z w ła sn y ch  fu n d u sz ó w  u trzy m u jąc
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w W arszaw ie pod N r. 2466 zam ieszkałej a  za­
m ieszkanie praw ne wT W arszawie pod N . 1775 
przy ulicy Ś -to  Je rsk ie j u T eo d o ra  Ł ąck iego  
A dw okata przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a 
Po lsk iego  zam ieszkałego, do tego in teresu  i ca ­
łego postępow ania subhastacy jnego  obrane  m a­
jącej w poszukiw aniu sumy rs. 450 z procentem  
5 OjO od dn ia  1 Kwietnia 1863 r . liczącym  się, 
i kosztów  od A u g u sta  S to lling  O byw atela i 
w łaściciela nieruchom ości w W arszaw ie pod 
N r. 857 położonej, zaś w W arszawie pod N r.
352 zam ieszkałego, protokółem  Józefa K arw an  
K om ornika przy T rybunale tutejszym  w dniu  
8 (20) L ipca  1863 r . sporządzonym , w drodze 
Sądowej przym uszonego w yw łaszczenia za ję tą  
i zaaresztow aną została:

N IER U CH O M O ŚĆ, 

w W arszaw ie przy rogu ulicy O grodowej i W ro­
niej pod N r. 857 na gruncie em fiteutycznyra 
z k tó rego  opłaca się czynszu rocznie rs. 3 k.
75 w cyrku le Policyjnym  i A dm inistracyjnym  
szóstym  w jurysdykcji Sądu Pokoju O kręgu  i 
m iasta W arszaw y W ydziału  II . położona, p ra ­
wem własności do egzekw ow anego d łużnika 
A ugusta  S to lliu g  O by w ate la  należąca , w za- 
stawnem posiadaniu Perli Fajgi H osengarten  
stosow nie do ak tu  urzędow ego przed M arci­
nem C iechanow skim  Pisarzem  A ktow ym  Kró- 
estw a Polskiego w W arszaw ie w dniu 19 (31) 
L ipca 1861 r. zdziałanego, na lu t trzy , od dnia 
1 S ierpn ia 1861 r. w procencie od sumy rs. 
6000 zosta jąca , poszukiw aną w ierzytelnością 
hypotecznie obciążona.

N a gruncie tej N ieruchom ości są następują- 
ce zabudow ania:

1. Dom frontow y narożny z drzew a w  słupy 
deskam i szalow any parterow y, gontam i k ry ty  
dwa kom iny m urow ane m ający.

2. Oficyna z drzew a w słu p y , deskam i szalo 
w an a  gontam i k ry ta  kom in m urow any m a- 
jący-

3. Oficyna z drzew a w słupy  deskam i szalo 
w ana gontam i k ry ta  dwa korniny m urow ane 
m ająca.

4. Zabudow anie z drzew a w słupy , gontam i 
k ry te  obejm ujące sta jn ią  i wozownią.

5. K loaka z drzew a gontam i kryta.
6. Kom órki 3 z drzew a deskam i kryte.
7. Komórki 3 z drzew a gontam i kryte.
8. Oficyna częścią m urow ana częścią z drze 

w a dachów ką karpiów ką k ry ta  dwa kom iny j 
m urowane m ająca.

9. P ark an y  z drzew a w słupy .
10. S ztach e tk i od podw órza ogród o ddzie la­

jące z  fu rtką z ł a t  postaw ione.
11. Ogród fruktow y z a ltan ą  z ła t i sześcio­

m a drzew am i owocowemi.
12. P odw órze, s tudn ia  balam i cem brow ana 

z pom pą i w ahadłem  i ru rą  drew nianem i.

W  nieruchom ości tej jest trzy n astu  lokato ­
ró w , z imion i nazwisk, o raz cenę najm u ui­
szczających, w akcie zajęcia  wym ienionych.

O bszerniejsze op isan ie  pow yż za ję te j i za­
aresztow anej N ieruchom ości znajduje się w ak- 
cie zajęcia u sprzedaży d y rygu jącego  T eodora  
Ł ąck iego  A dw okata przy Sądzie Apelacyjnym 

K ró lestw a Polskiego w W arszaw ie pod Nr 
1775 zam ieszkałego, zaś zbiór ob jaśn ień  i w a ­
run k i sprzedaży w K ancelarji T ry b u n a łu  tu te j­
szego w W ydziale I. złożone, prze jrzane  być 

m ogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:

JW . Zygm untow i H r. W ielopolskiem u Pre» 
zydentow i m iasta S tołecznego W arszaw y w 
W arszaw ie pod Nr. 462 urzędującem u na ręce 
Spoczyńskiego urzędnika tegoż M agistratu .

2. Józefow i W ośińskiemu P isarzow i Sądu 
Pokoju  Ogu 1 M iasta W arszaw y W ydziału I I .  w 
W arszaw ie pod N r. 549 urzędującem u na ręce 

w łasne.
Obudwom  dnia 23 L ipca  (4 S ierp .), 1863 r.

W niesione do księgi w ieczystej pow yż za ję ­
tej i zaaresztow anej N ieruchom ości w W arsza­
w ie d. 8 . 20) S ierpnia 1863 r. a w dniu dzisiej­
szym  do księgi zaaresztow zń w K ancelarji 
T ry b u n a łu  tu te jszego  na ten cel u trzym yw a­
nej wpisane zostało .

P ierw sza pub likacja  zb io ru  ob jaśn ień  i w a­
runków  szrzedaży odbędzie się  na audjencji ja ­
wnej T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubernii W arsza­
wskiej w W arszaw ie w W ydziale I. w miejscu 
zw ykłych  posiedzeń przy ulicy D ługiej pod N. 
549 o godzinie 10 z ran a  dnia 9 (21) Paździer­

n ik a  1863 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie T eodor Ł ąck i 
A dw okat przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a 
P o lskiego k tórego zamieszl anie je s t  wyżej 

w skazane.
W arszaw a dn ia 19 (31) S ie rp n ia  1863 r 

w z . P odpisarz  T ry b u n a łu , M arczew ski. 

W yw ieszono na tab licy  w Sali ustępowej 
T ry b u n a tu  Cyw ilnego G ubernii W arszawskiej 
w W arszaw ie duia 19 (31) S ierpn ia  1863 r. 

w z. P o d p isa rz  T ry b u n a łu , M arczew ski.

(N . D 4326) T isa r z  Trybunału Tywilnego  
G u b e r n i i  W arszaw skiej  w  Warszaw ie .  

Stosownie do art 682 K . P. S. wiadomo czyni, 
iż  ca  żądanie K arola i Ewy z Chrzanowskich 
małżonków Kuszlow Obywateli z własnych fun­
duszów utrzymujących się, w Warszawie pod N r. 
2402 lit. u zamieszkałych, a zamieszkanie p ra­
wne do tego interesu i całego postępowania sub- 
hastacyjnego u Teodora Łąckiego Adwokata 
p rzy  Sądzie Apelacyjnym Królestwa polskiego 
w W arszawie przy ulicy Śto Jerskiej pod Nr. 
4 775 zamieszkałego, obrane mających, w poszu­
kiwaniu sumy rs. 36UO, z procentem 5 %  od dnia 
1 Kwietnia 1863 r. i kosztów od Lucjana-Kon- 
stantego dwóch imion Tokarskiego urzędnika, T e ­
odory z Tokarskich Hipolita Stenzel urzędnika 
żony i Antoniego Tokarskiego obywatela, w szyst­
kich jako właścicieli Nieruchomości w W arsza­
wie pod Nr. 186 położonej pierwszych dwojga w 

tymże domu N r. 186, zas ostatniego N r. 663, 
wszystkich w W arszawie zamieszkałych protokó­
łem Józefa Kurman Komornika przy Trybunale

tutejszym  w dniu 12 (24) Lipca 1863 r . sporzą­
dzonym, w drodze Sądowej przymuszonego wy­
właszczenia zajętą i zaaresztowaną została:

NIERUCHOM OŚĆ, 

w Warszawie przy ulicy Krzywe Koło pod Nr. 
186 na gruncie dziedzicznym w Cyrkule Policyj­
nym i A dm inistracyjnym  pierwszym w jurys­
dykcji Sądu Pokoju Okręgu i m iasta W arszawy 
W ydziału I. położona, prawem własności do egze­
kwowanych dłużników Lucjana-K onstantę go 2ch 
imion Tokarskiego urzędnika, Teodory z T okar­
skich, Hipolita Stenzel urzędnika żony i Antonie­
go Tokarskiego Obywatela należąca i w tychże 
posiadaniu zostająca, poszukiwaną wierzytelno 
ścią hypotecznie obciążona.

Nieruchomość powyższa składa się z następu­
jących zabudowań:

1. Kamienicy frontowej m asiv murowanej o 
parterze i trzech piętrach na czw artym  poddaszu 
dachówką holenderką krytej, dwa kom iny muro­
wane m ające j.

2. Oficyny masiw murowanej o parterze i 3ch 
piętrach dachówką holenderką krytej, komin mu­
rowany mającej.

3. Komórki z drzewa w 9łupy blachą k ry te j, 
kloaki i śm ietnika.

4. Podw órze zabrukowane.
W  nieruchomości tej jest dziesięciu lokatorów 

z imion i nazwisk, oraz cenę najm u uiszczających 
w akcie zajęcia wymienionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaaresz­
towanej nieruchomości, znajduje się w akcie z a ­
jęcia u sprzedażą dyrygującego Teodora Łąc­
kiego A dw okata przy Sądzie A pelacyjnym  K ró­
lestw a Polskiego w W arszawie przy ulicy S to -Je r­
skiej pod N r. 1775 zamieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i w arunki sprzedaży, w Kancelarji 
Trybunału tutejszego Wydziału I. złożone przej - 

rżane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:

1. JW . Zygmuntowi Hr. Wielopolskiemu F rezy-  
dentowi m iasta Stołecznego W arszawy, w W ar­
szawie pod Nr. 462 urzędującemu na  ręce Sie 
dziewskiego Urzędnika tegoż M agistratu.

2. F elicjanow i S tępkow skiem u Pisarzowi Sądu 
Pokoju Okręgu i miasta Warszawy W ydziału I. 
w W arszawie pod Nr. 1767 urzędującem u na 

ręce własne.
Obudwom d. 2 (14) Sierpnia 1863 r.

Wniesione do księgi wieczystej powyż zajętej 
nieruchomości w W arszawie dnia 8 (20) Sierpnia 
1863 r., a w dniu dzisiejszym do księgi zaare ­
sztow ać w Kancelarji T rybunału tutejszego na 
ten cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków przedaży, odbędzie się na audjencji j a ­
wnej Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w Warszawie w W ydziale I. w miejscu z wy * 
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod N. 549 
o godzinie 1 Oej z rana, dnia 9 (21) Października 

1863 r .
Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łącki 

A dw okat p rzy  Sądzie Apellacyjnym Królestwa 
Polskiego, którego zamieszkanie je s t wyżej w ska­

zane.
W arszawa d. 19 (31) Sierpnia 1863 r. 

w za3 t. Podpisarz T ry b u n a łu ,
M arczew ski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w 
W arszawie d. 19 (31) Sierpnia 1863 r.

w zast. P odpisarz T ry b u n a łu ,

M arczewski.

O d dw óch tych  w yroków  P a u lin a  K araś i 
Ja n  H ajkiew icz odw ołali się do Sądu A pelacy j­
nego lecz odw ołanie ich  wyrokiem  tegoż Sądu 
w dniu 6 (18) Czerw ca 1863 r. ocznie zapadłym  
jak o  bezzasadne zostało oddalone.

N ieruchom ość pod N r. 1 w m ieście R adzy­
m inie po łożona sk łada  się z domu o parterze 
d rew nianego, ogrodu w arzyw nego w obrębie 
m ias ta  R adzym ina, ogrodu w starym  polu przy 
d rodze D ybow skiej dw óch ogrodów gum niska 
zw anych, łą k i w obrębie m iasta R adzym ina 
g run t je s t czynszowy, k tórego to g ru n tu  pod 
domem przed i w tyle domu oraz ogrodem  czyli 
p lacem  od domu ciągnącego się aź do k an a łu  
jes t 154 prętów kw adratow ych  i o p łaca  się 
czynszu do dw oru R adzym ińskiego rocznie po 

rs. 3 kop . 12 l j2 .
O b liższych szczegółach szczegółach pod 

każdym  względem  powziąść można wiadom ość 
u podpisanego  T eodora  Ł ąckiego A dw okata  w 
W arszaw ie  pod N r. 1775 przy  ulicy Ś-to J e r ­
sk ie j zam ieszkałego oraz w K ancelarji P isai za 
T rybu n a łu  W ydzia łu  I. w W arszaw ie pod Nr. 
549 p rzy  ulicy D ług iej is tn iejące j, Po złożenm  
w arunków  licy tacyjnych pierw sza pub likacja  
takow ych  odbyła się w dniu 15 (27) S ierpn ia  
1863 r. przed W . Dyjam ent Sędzią w  miejscu 
A sesora Bielickiego rezolucją p re sy d ja ln ą  daty 
9 (21) S ierpn ia 1863 r. delegow anym  i termin 
do drugiej pub likacji takow ych a  xaiazem  przy­
gotow aw czego p rzysądzen ia N ieruchom ości, 
pod Nr. 1 w Badzyrainie poł ożonej w yznaczo­
ny został n a d z ie ń  1 (13) P aździern ika  1863 r. 
godzinę. 9 I j2  rano  k tóry  się odbędzie w miej- 
scu zw ykłych  posiedzeń T ry b u n a łu  Cywilnego 
G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie w W y­
dziale I .  pod Nr. 549 przy ulicy D ług ie j przed 
W . B ielickim  Asesorem  delegow anym .

L icytacja zacznie się od sumy rs. 2128 kop 
41 jak o  szasunku przez biegłych w ynalezio ­

nego.
T eodor Ł ącki, A dw okat.

ZAPO ZW Y E D Y K TA LN E.

stukan iem  do okna n iepy ta jąc  się k to  s tu k a  
w s ta ła  i zbudziła śpiącego w drugiej izbie m ę­
ża swego Ja n a , zbudzony przez żonę J a n  S ie ­
dź iński ub ra ł się zaraz, wyszedł i w ięcej niepo- 
w ró c ił, dn ia  następnego zaś znaleziono go z a ­
strzelonego we wsi Ja c ią ż k u , przeszło o milę 
drogi od D obrzankow a, niedaleko ow czarni 
przy drodze w życie leżącego. J a n  S ledziński 
w ydalając się z domu zab ra ł był z sobą dw a 
koraic sw oje w.łasne, k tóre następnie we 
wsi ościennej w zbożach ujęte zostały , a na  je ­
dnym z nich było  siodło w łasne Sledzińskiogo. 
Tej sam ej nocy z dnia 8 (20) na 9 (21) M aja 
r. b. w ydarzyła  się we wsi Ja c iążk u  O kręgu J 
P u łtu sk im  pogorzel z podpalenia skutkiem  
której sp a liła  się ow czarnia dw orska do Rom u­
alda  R uszkow skiego należąca  i znaczna ilość 
ow iec. Śpiący podów czas w ow czarni ow czarz, 
zbudzony w nocy szczekaniem  psa, gdy w yjrzał, 
p rzekonał sięże  róg owczarni pali się, dostrzegł 
przytem  m ignienie ja k i-g o ś  człowieka, zabiegł 
mu więc, lecz człow iek ten rzuć ł s>ę na  niego- 
a w tedy  obok siebie dostrzeg ł owczarz d rugie­

go znow u człow ieka na koniu , d a ł się słyszyć 
w ystrza ł z broni, ow czarz um knął, a nazajutrz 
znaleziono tam  zastrzelonego Ja n a  Sledzińskie- 
go. Podając o tern do pow szechnej w iadom o­
ści, wzywa każdego k toby wiedział o spraw cy  
zastrzelenia S ledzińsk iego , lub o spraw cy pod­
palenia ow czarni aby wiadom ość tę  Sądowi n a ­
szemu udzielił.

(N .D . 4323) W yrokiem  T ry b u n a łu  Cyw il­
nego G ubern ii W arszaw skiej w W arszaw ie da­
ty 16 (28) L istopada 1862 r. między Wincen-; 
tym  Lech prop inatorem  daw niej we wsi T rze- 
ciance te ra z  we wsi K lem bow ie O gu S tan is ła ­
w owskim  zam ieszkałym  pow odem  przez T eo i 
dora Łąckiego A dw okata staw ającym  z je d n e jA ,

1. P au liu ą  z Łoczew skieh K araś po K azi­
m ierzu  K araś pozostałą wdową w im ieniu wła- 
snem  o iaz  jak o  m atką  i g łów ną op iekunką nie-: 
ie tn ich  sw ych azieci K onstantego syna i Anny 
Balbiny córek  z tym że K azim ierzem  K araś w 
m ałżeństw ie spłodzonych w łaśc ic ie lką  N ieru­
chomości pod N r. 1 w mieście Radzym inie O gu 
Stanisław ow skim  położonej, tam że zam ieszkałą .

2. Janem  H ajkiew icz O brońcą Sądow ym  ja ­
ko przydanym  opiekuuem  wyż rzeczonych n ie ­
le tn ich  K araś w mieście Radzym inie Ogu S ta ­
nisław ow skim  G ubernii W arszaw skiej zam ie­

szkałym .
3. J ó z e f e m  Janiszew skim  obyw atelem  w R adzy­

minie zam ieszkałym .
4. A leksandrem  K ow alew skim  urzędn ik iem  

w W arszaw ie pod N r..2865 zam ieszkałym  p o ­
zw anym i niestaw ającym i z d iugiej strony zao­
cznie zapaułym , powód W incenty L ech  u p o ­
w ażniony został uo pop ieran ia  dzia łu  m ajątku  
po K azim ierzu K aias pozostałego  w sku tku  
tego dział nieruchom ości pod N r. 1 w mieście 
Rauzym iuie O kręgu S tanisław ow skim  G ubernn 
W arszaw skiej nakazany do udzielenia  opiuii 
czyli Niet uehomosć ta  dogodnie w naturze 
podzieloną być może lub przeciw nie, oraz do 
je j oszacow ania biegli m ianow ani w razie 
niemozuodci podzia łu  w naturzę sprzedaż przez 
pub liczną licy tac ją  rozporządzona do ode­
brania przysięgi od b iegłych oubycia sprze­
daży i kierow ania czynnościam i uziałowemi 
Ignacy B ie lick i A sesor T rybunału  zo sta ł dele­
gow any, zu8 uo sporządzenia samy ch działów 
R e j e  ni Z bikow ski został p rzeznaczony.

N aprzeciw  tem u wyrokow i Jó z ef Jwiusze w - 
sk i i A leksander Kowalewski założyli opozycją 
p rzyw odząc że już laz w yrokiem  T rybunatu  
d a t y  2 4  Lutego (8 M arcu) 1855 r. dział tejże 
samej N ieruchom ości został nakazany biegli do 
sporządzen ia opinii i taksy m ianow ani i taksę 
takow ą sporządzili ustanaw iając wartość N ieru­
chom ości wraz z g runtam i na  rs. 2128 kop. 41 
a taksę tę w K ancelarji F isa rza  T rybunału  z ło ­
ży li w sk u tk u  tego T ry b u n a ł tutejszy wyro­
kiem  daty 15(27) K w ietnia 1863 zapadłym  t a ­

ksę pow yższą za tw ierdził.

(N. D. 4057) S ą d  Poprawczy  
Wydziału Kaliskiego.

Zapozywa Jadwigę Chros lek służącą, dawniej 
we wsi i gminie Pientno Powiecie Kaliskim za­
m ieszkałą, a obecnie z pobytu niewiadomą, aby 
się w przeciągu dni 30 w Sądzie tutejszym  do 
ogłoszenia wyroku pod skutkami prawa stawiła

Tyniec d. 10 (22) S ierpnia 1863 r.

Sędzia P rezydujący, Ruprecht.

(N. D . 4114) Sąd  Policji P opraw cze j  
Wydziału  Płockiego.

Zapozywa Anielę Drozdowską w m. Płocku 
stale zamieszkałą, a obecnie z pobytu niewiado­
mą, iżby się w przeciągu dni 30 od daty niniej 
szego wezwania w Są Izie Poprawczym  Płockim 
stawiła, lub o miejscu obecnego swego zamie­
szkania Sąd zawiadomiła.

Płock d, 24 Lipca 1863 roku.

Sędzia P rezydujący, Łempicki.

(N. D . 4117 Sąd  Policji Poprawczej  
Wydziału Pułtuskiego  

W dniu 16 (2 8 ) K w ietnia r. b. pod kolonją 
Ludw inow em  w polu przy szosie od tw ierdzy 
N ow ogieorgiew skiej ku Serockow i prow adzącej 
znalezione zostały  zw łoki nieznanego cz łow ie­
ka z u c ię tą  głow ą i g łow y  tej niew yśledzono, 
zw łok i p rzedstaw iały  m ężczyznę w zrostu d o ­
brego, tuszy i budowy ciała m iernej, ubrane 
by ły  w sukm anę szarą  kam izelkę czarną, ko­
szulę perkalow ą b ia łą , gatk i b ia łe ,.i onuezki 
z grubego płó tna, śledztw o Sądowe nazw iska i 
pochodzen ia opisanego człow ieka, oraz p rzy ­
czyny jego śm ierci nie wy k ry ło , W zyw a zatem 
każdego ktoby w tej mierze posiadał wiadomość 
aby takow ą Sądow i zakom uuikow ać zechciał.

Pu łtusk  d 7 (19) S ie rp n ia  1863 r.

Sędzia Prezydujący , D em bow ski.

Pu łtu sk  d. 4 W rześnia 1863 r.

Sędzia P rezy d u jący , Dembowski.

(N. I ) . 4112) S ą d  Policji Poprawczej  

W ydziału  Łęczyckiego.

Z ap o zy w a ' Paw ła  Podoleckiego o s ta tn io  w 
Strzelcach p r z y  fabryce cukrow ni zam ieszkałego, 
a obecnie z pobytu  n iew iadom ego, aby  we w ła­
snej spraw ie dla posłuchania w yroku  Sądu A pe­
lacyjnego w ciągu dni 30 w Sądzie tu tejszym  
staw ił się, lub o sobie d a ł w iadom ość, pod 
sku tkam i praw a.

Łęczyca d. 18 S ierpn ia  1863 r.

Sędzia Prezydujący,

A ssesor K olegialny, W ójcicki.

(N. D. 4109) Sąd Policji  Proste j  

Okręgu Mławskiego.

Zapozyw a A nton inę K orebow ą daw niej we 
wsi B orkow i-j Kościelnym Ogu Mławskim za­
m ieszkałą , a dziś z pobytu n iew iadom ą, aby się 
w ciągu dni 30 po odbiór depozytu w Sądzie 
tutejszym  staw iła , gdyż w przeciw nym  razie 
takow y na  rzecz skarbu spieniężonym  będzie.

M ław a d. 6 (18) S ierpn ia  1863 r.

Podsędek , Sieradzki.

chodząca przez lewe ramię i całe piersi, której 
przeciw otwór pod łopatką lewą.

Dziesiąty, wzrostu średniego, silnej budowy, 
la t około 30, włosy ciemne długie, zarost mały, 
twarz okrągła, nos długi, oczy niebieskie, rana 
postrzałowa poniżej prawej łopatki, bez przeciw- 
otworu, w brodzie z lewej strony rana kłuta.

Jedenasty, uznawany za Marcina Chyżyno* 
wicza dawniejszego kuchcika z Gródźca, wzrostu 
średniego, la t 42, silnej budowy, włosów jasn o - 
blond długich, faworyty pod brodą zapuszczone, 
wąsy jasnoblond, czoło wysokie, tw arz ściągła,

I rana postrzałowa w środku piersi poniżej obojczy- 
| ka, otwór przeciwny z tyłu.

Dwunasty, wzrosiu miernego, budowy ciała 
szczupłej, lat około 26, włosów na głowie i wą- 
sach jasno-blond, twarz okrągła, rana postrzało­
wa w lewym boku z tyłu, przeciw otwór k tórej w 
prawym boku między piątem a szóstem  żebrem.

Prócz tego znaleziono tamże, surdut kortowy 
czarny, sta ry  podarty z podszewka flanelow ą po­
pielatą  w rzu ty  czarne, czapkę sukienną czarną  
z daszkiem  skórzanym i kamaszek podarty z le­
wej nogi.

Gdy imiona, nazwiska i miejsce pochodzenia 
czwartego, dziewiątego i jedenastego nie są do 
statecznie pewne, a innych poległych niewiadome 
gdyż prócz tego nie wykryto czyją własność s ta ­
nowią znależione rzeczy, wzywa przeto każdego 
ktoby o tem  posiadał wiadomość, aby takowej 
spiesznie, a co do rzeczy najdalej w ciągu dni 
30tu Sądowi tutejszemu udzielił, gdyż po upły­
wie bezskutecznym tego terminu z'rzeczami stoso 
wnie do prawa postąpionem zostanie.

Tyniec d. 22 Sierpnia 1863 r.

Sędzia Prezydujący, Ruprecht.

sk ich , nosa m iernego, w łosów ciemno b lond 
zarostu  na  brodzie m ałego jasno blond, ubrany 
w koszulę i g a tk i.

17. M ężczyzna w edług pośw iadczenia obe­
cnych nazyw ać się ma W ładysław  S tyczyńsk i 
rodem z Kielc la t około  30 mieć m ogący, n ie­
w iadom ych imion rodziców , w zrostu dobrego, 
tw arzy  ściagłej oczów piwnych, włosów czar­
nych, tak ichże  wąsów dużych, ubrany w gatk i 
i koszulę.

18. M ężczyzna wedle ośw iadczenia obecnych 
ma się nazyw ać L udw ik  P rędow ski którego 
ty tu łow ano  za życia K apitanem , la t około  60 
mieć mogący, budow y cia ła  silnej, w zrostu d o ­
brego, tw arzy  o k rąg łe j pełnej, nosa krótkiego 
oczów piw nych, włosów czarnych szpakow atych 
tak ichże  wąsów dług ich , ubrany w bluzę, ko­
szulę i gatki płócienne.

19. M ężczyzna lat około 16 m ający wzrostu 
dobrego, tw arzy  ok rąg łe j oczów niebieskich, 
nosa m iernego, włosów jasno blond bez zarostu 
ubrany w koszulę i ga tk i.

20. M ężczyzna wzrostu m iernego, la t około 
45 m ający, budowy c ia ła  szczupłej chudej u s­
chniętej oczów niebieskich , nosa orlego, w ło ­
sów ciem no b lond  d ługo  zapuszczonych wąsów 
m iernych jasno blond, u b ran y  w koszule i 
ga tk i.

21. M ężczyzna wzrostu m ieniego, twarzy 
śc iąg łe j uosa kończystego, u stszerok ieh  oczów 
niebieskich , włosów ciemno blond, w ąsów rz a d  
k ich , ubrany w k aftan  szaraczkow y, żupanik  
czarny , w sp jd n ie  w paski popielate z czarnera 
koszulę i gatk i.

Proszow ice d. 5 ^17) S ierpn ia  1863 r.

Podsędek ,' Kozierowski

(N. D. 4240) Sąd  Policji Proste j  
Okręgu Lubelskiego.

W dniu 12 (24) S ierpn ia  r, b. n a  polach B i; 
skup ick ich  znalezione zostały  zw łoki trzech 
mężczyzn a  mianowicie:

a) Zw łoki mężczyzny okx>ło 45 la t  w i e k u m i e ć  

m ogącego, w zrostu dobrego, tw arzy o k rąg łe j, 
włosów blond, z m ałą bródką i w ąsam i, ubrane 
w koszulę i spodnie płócienue, na  zw łokach zaś 
znaleziony był na  k a r te a u a p is  „M ik ie ty “

b) Zwłoki mężczyzny la t  około 30 mieć mo­
gącego, w zrostu  dobrego, włosów czarnych, u- 
brane w koszulę i ga tk i płócienne, na  zw łokach 
zaś ivch znajdow ał się napis: A leksander D y ' 
aczyński.

c) Zw łoki mężczyzuy la t około 45 mieć mo-

(N . D . 4243) Są d  Poprawczy  

Wydziału Kaliskiego.

W  dniu 29 Maja r. b. na koloniach Ciświcy i 
i Borowca Nowego w gminie Grodźcu, Okręgu 
Pyzdrskim między Powstańcami a wojskami Ro- 
syjskiemi zaszła potyczka, po której znaleziono 
odartych z odzieży, zabitych dwunastu Pow stań­
ców a mianowicie:

Pierwszy, wzrostu wysokiego, budowy ciała 
ązczuplej. la t  około 26, włosy ciemno-blond, tw a­
rzy ściągłej, no9a długiego, zarost wąsów i brody 
niewielki, miał ranę .postrzałową w brzuchu poni 
żej pępka, której otwór przeciwny był w krzyżu 
około czwartego kręgu boku.

Drugi, wzrostu średniego, budowy ciała szczu­
płej, lat około 23, włosów ciemno-blond, czoła 
wysokiego, tw arzy okrągłej, nosa miernego za­
dartego, miał ranę postrzałową w brzuchu, k tó ­
rej przeciwny otwór w łopatce.

Trzeci, wzrostu dobrego budowy, ciała szczu­
płej, la t około 26, włosów nagłow ie oraz niewiel­
kich faworytach i wąsach cienmobloDd, oczy nie 
bieskie, tw arz okrągła, miał rękę praw ą w r a ­
mieniu od kuli z gruchotaną i ranę postrzało­
wą w lewym boku, nie m ającą przeciwotworu- 

Czw arty, uznawany za Ludwika G rabińskiego, 
piekarza z Stawiszyna, wzrostu średniego, budowy 
ciała dobrej, lat około 24, oczu niebieskich, tw a­
rzy okrągłej, włosów jaso-blond, nosa miernego, 
miał ranę postrzałową w piersiach poniżej oboj­
czyka, z przeciwotworem nad łopatką lewą, 
drugą takąż ranę w okolicy żąłądka, w której ku ­
la utkwiła nad obojczykiem lewym i rękę prawą 
postrzeloną nad stawem ręki.

P iąty, wzrostu dobrego, budowy ciała szczu­
płej, lat około 36, włosóW ciemnych długich, bro­
da i wąsy blond, oczu niebieskich, rana postrza­
łowa w okolicy żołądka z przeciwotworem pod 
prawą łopatką.

Szósty, wzrostu dobrego, budowy ciała dobrej, 
lat około 24, twarzy ściągłej, takiegoż nosa, oczugącego, w zrostu i tuszy dobrej, w ło

, . . i . * niebieskich, czoła wysokiego, włosów blond, bezsów b lond, ubrane w koszulę i g a tk i płócienne. 1 . . , .
na zw łokach  zaś tych znalezioną zo sta ła  k a r tk a
z napisem  „D utkiew icz:

W spodziew aniu  zatem że zwłoki wspom nio- 
ne należały óo oeót> k tórych nazw iska na z n a ­
lezionych k a r tk a c h  zam ieszczone zostały , Sąd 

Policji Prostej wzy w a więc każdego ktoby o z m -  

s z i p j  śm ierci tych osób. ich imionach i pocho­
dzeniu tudzież stosunkach fam ilijnych w iado­
mość p o sia d a ł, aby tak o w ą Sauow i tutejs/iem u 
lub najbliższem u miejsca sw ego zam ieszkania 

udzieiił.

Lublin d. 17 (29) S ierpn ia  1863 r. 

p. o. Podi-ędka, TerpiŁ .w ski.

(N. D . 4270) Sąd Policji P opraw cze j  
Wydziału  Pułtuskiego.

W nocy  z d. 8 (20) na  dzień 9 (21) M aja 
r. b. M arjanua S led z iń sk a  z gospodarstw a na 
w łasnej części we w#i D obrzankow ie O kręgu 
P rzasnysk im  u trzym ująca  się zbudzona by ła

zarostu, w piersiach na lewej stronie dwie rany 
kłute, na  lewej ręce takaż rana około stawu 
łokciowego i takież dwie rany na iewem udzie, 
a prócz tego piersi, plecy i brzuch zsiniałe od 
batów.

Siódmy, w zrostu wysokiego, dobrze zbudowa­
ny, la t około 30, włosów długich ciemnych, wą­
sów małych, broda niedawno ogolona, tw arz ścią­
gła, oczy niebieskie, nos zadarty  mierny, trzy  ra- 
oy kłute w lewym boku, takaż runa z tyłu na le­
wem ramieniu i na boku lewym mocne zdraśnię- 
ci.e.

Ósmy, wzrostu dobrego, budowy ciała silnej, 
lat około 28, włosów ciemnych, wąsy c/arne nie­
wielkie, twarz okrągła, oczy niebieskie, rana po­
strzałowa w środku piersi z przeciwotworem nad 
prawą łopatką.

Dziewiąty, uznawany za Sznajdra z VV. Ks 
Poznańskiego, wzrostu średniego, budowy ciała, 

szczupłej, la t około 18, włosy ciemne, twarz ścią­
gła, nos mierny zadarty , rana postrzałow a, prze-

(N. D. 4278) Sąd  Policji  P roste j  Okręgu 
Proszowickiego.

P o d ając  do publcznej wiadom ości iż w sk u t­
ku stoczonego boju w dniu 3 (15) S ierpn ia  b. 
r . przez wojska Cesarsko -Rosyjskie z P o ­
w stańcam i znaleziono na polach między 
Czernichow em  a  Wąsovyem w O kręgu tutejszym  
21 ciał mężczyzn nie żywych poległych w cza­
sie powyższego boju nieznanych, zarazem  ma 
h onor upraszać każdego m ogącego posiadać ja  
ką  wiadomość o nazw iskach pow yższych osób 
aby takow ą Sądowi tutejszem u szpiesznie udzie­
lić raczy ł, a to celem spisania dok ładn ie jszych  
ak tów  zejścia.

Rysopis powyższych osób jes t następujący:

1. Męzczyzna wzrostu dobrego , budow y ciała 
silnej, włosów n a  g łow ie‘jasno błęnd, wąsy r u ­
daw e, oczy niebieskie , tw arzy  ok rąg łe j, la t 
mógł m ieć około 36, obecnie osoby pośw iadczy­
ły że den a t ten  nazyw a się H ra b ia  Stadnicki 
lu b  S tnszyński, niew ia dumo gdzie -zam ieszki­
w ał, u b ran y  był w kcszulę i ga tk i.

2. M ężczyzna w>:rostu średniego, tw arzy  
ściągłej, nosa orlego, włosów c i e m n o  bluml, wą-
sów i brody rudaw ej, oczy piwne, na  lewe oko 
nie w idział, ubrany w koszulę i g a tk i, Jat oko­

ło 26 mieć mogący.

3. M ężczyzna la t  około 28 m ający, w zrostu  
dobrego, tw arzy  ściągłej, włosów ciemno blond, 
oczów siw ych, nosa śc iągłego, u st szerokich , 
ubrany w spodnie suk ienne szaraczkow e. i ka- 
ftau  suk ienny  granatow y i w koszulę.

4. M ężczyzna la t  około 24. m ający tw arz 
ściągła, w łosów blond w ąsy blond nos orli, oczy 
siwe usta  szerokie, ubrany w koszulę i gatki.

5. M ężczyzna wzrostu średniego, lut około 
25 m ający włosów jasno blond, tw arzy  okrąg łej 
ust m iernych, zarostu  na b ro d z i: i wąsach j a ­
sno blond rżadkich nic golonych, nos orli, oczów 
niebieskich , ubrany w koszulę i g a tk i

6. M ężczyzna wzrostu miernego, tw arzy  śoią- 
głej, oczów siwych, ust m iernych, nosa m ier 
nego, la t  około  21 mieć m ogący, był ubrany 
w koszulę i ga tk i.

7. M ężczyzna budowy cia ła  silnej, w zrostu 
średniego, w łosów ciemno blond, nosa miernego, 
ust szerokich , tw arzy  okrąg łe j, bez zarostu
oczów burych , u tra n y  w k aftan  granatow y 

koszulę i gatk i w paski białe z Czerwonem  
la t mógł mieć około 28,

8 . M ężczyzna w zrostu dobrego la t około 36 
mający tw arzy ok rąg łej włosów ciemno blond w ą­
sów ja sn y ch , nizko strzyżonych , oczów siwych 
ust szerokich, ubrany w koszulę i ga tk i.

9. Mężczyzna lat około 15 m ieć mogący, 
włosów jasno  bldtid twarzy o k rąg łe j, bez za ro ­
stu  nosa m iernego, oczów n ieb iesk ich , ubrany  
w spodnie w k ra tkę  siwą i k -szulę oraz ga tk i 
płócienne w zrostu m ałego.

10. M ężczyzna wzrostu dobrego , tw arzy  
okrąg łej włosów ciemno blond, oczów siw ych, 
n o sa  m iernego, la t m ógł mieć o -o ło  36, u b ra ­

ny w koszuię i g a tk i.

11. M ęzczyzna la t około 40 w zrostu dobrego, 
tw arzy  ściągłej, nosa orlego p rzekrzyw ionego, 
włosów czarnych, wąsów rudy. h, ubrany w 
koszulę i ga tk i.

12. M ężczyzna la t około 2 2 m ający, w zrostu 
m iernego, tw arzy  ściągłej. nosa płaski go oczu 
burych , włosów sza ty n , wąsów jasnych , ubrany 

w koszulę i ga tk i.

13. Mężczyzna la t  około 38 m ający wzrostu 
dobrego, oczów piw nych, nosa m iernego, w ło ­
sów ciemne blond wąsów żółtych, ubrany  w ko­

szulę i gatk i.

14. M ężczyzna la t około 50 m ający , wzrostu 
dobrego tw arzy dużej ściągłej, oczu niebieskich, 
włosów ciem u o blond szpakow atych wąsow si­
w ych, nosa dużego, u b ran y  w koszuię i gatk i.

15. M ężczyzna la t  oko ło  25 m ający w zrostu 
dobrego, twarzy ściągł j  dużej, oczów p iw nych, 
uosa dużego, włosów ciemno blond dużych bez 
zarostu , ubrany w k a ftan  granatow y z czcrwo- 
ncm i pęte lkam i w koszulę i ga tk i kroju węgier­

skiego-

16. M ężczyzna la t  około  20 mieć mogący 
'w z ro s tu  dobrego tw arzy  ok«ągłej oczów niebie-

(N. D 4108) S ą d  Policji Proste j  
Okręgu Olkuskiego.

Na cm entarzu Miasta Sławkowa w domku pred 
pogrzebowym w dniu 25 Kwietnia r. b. znalezio­
no podrzucone dziecię w trumience, ubrane w b ia ­
łą  koszulkę i czapeczkę na głowie perkalikową 
koloru różowego, tiólem -białą koronką obszytą. 
Dziecię to nowo narodzone jak  się przy sekcyi 
okazało, było płci męzkiej dojrzałe które wedle 
opinii Lekarskiej w krótce po przyjściu na świat 
umarło. Wzywa przeto każdego aby o osobie 
podrzucającej, albo samej matce wiadomość Są­
dowi tutejszemu lub poprawczemu w Chęcinach 
udzielić zechciał.

Olkusz d. 9 12 :) Sierpnia 1863 r.

Podsędek, Piekałkiewicz.

(N. D. 4108) Sąd  Policji  Poprawczej  
Wydziału Kalw'aryjskiego.

Zapozywa M agdalenę Mi. kownę poprzednio we 
wsi N arty Gminie Kwiećiszki zamieszkała, a obe­
cnie z pobytu niewiadomą, aby do ogłoszenia wy­
roku do Sądu Policji poprawczej w ciągu dni 30 
zgłosiła się.

Kalwarya d. 2 (21) Sierpnia 1863 r .

Sędzia Prezydujący, de Johnę .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. I). 3993) Sąd  Policji Poprawczej  
Wydziału Łom żyńskiego .

W zywa wszelkie w ładze nad porządkiem  i 
bezpieczeństwem  w kraju  czuwając:*, aby F r a n ­
ciszka Kalinow skiego, za uszkodzenie na  zdro­
wiu, na trzy miesięczne osadzanie w W ieży o- 
stateeznie skazanego, śledziły,, i w razie ujęcia 
go, pod strażą Sądow i tutejszem u dostaw iły . 
Rysopis jegu: Rodem z wsi K Ti nowa, ostatnio 
zam ieszkały  w e wsi W a >' y W ięchy, Ogu T y -  
kocińskim , la t ma 27, w zrost dość dobry , o- 
czów niebieskich, nosa krótkiego, ust szerokich  
twarzy okrągłej piegow atej i okrąg łej bro<!)r, 
włosów blond. Zn: ków szczególnych żadnych 
nie ma.

Ł om ża d. 6 (18) S ierpnia 1863 r.

Sędzia P rezydujący, P odb id sk i.

(N. D. 4111) Sąd  Policji P opraw cze j  
Wydziału Lubelskiego.

W zywa wszelkie władze, aby Antoniego Sła- 
bońskiego, lat 30 liczącego, syna Grzegorza i J ó ­
zefy z obowiązków Ekonoma utrzymującego się, 
w r. 1857 we wsi Borzęcinku w Powiecie Lubel­
skim, zaś ostatnio w kolonii Z am ajdany gminie 
Wiązownia zamieszkałego, a obecnie z pobytu 
niewiadomego pilnie śledziły, a wrazie ujęcia S ą ­
dowi tutejszemu z powołaniem się na niniejszą 
odezwę pod strażą dostawiły.

Lublin d. 12 (24) Sierpnia 1863 r.

Sędzia Prezydujący, Święcki.

(N. D. 4106) Sąd  Policji Proste j  Okręgu  
Sejneńskiego.

Wzywa wszelkie władze tak wojskowe jako też 
cywilne, nad porządkiem i bezpieczeństwem w 
kraju czuwające, aby na Adama Jauuszkę z m. 
Seyn pochodzącego, ze służby lokajskiej u trz y ­
mującego się, mającego lat 23, wzrostu miernego, 
budowy ciała silnej, włosów ciemno blond, tw a­
rzy okrągłej piegowatej bez zarostu, oczu piwnych^ 
nosa m ałego, jako o znakom itą kradzież przeko­
nanego, i przed wymiarem sprawiedliwości u k ry ­
wającego s ę, baczną uwagę zwr.icaly, a wrazie 
ujęcia pod ścisłą strażą Sądowi tutejszemu odsta­
wić raczyły, *

Sejny dnia 8 (2 0 )  Sierpnia 1863 r.

Podsędek, Grabowski.

w D ru k a rn i  J .  J a w o rsk ie g o .—- Z a  p ozw olen iem  C e n zu ry .


